
zjeżdżają ro-

miejscowości 
zamieszkania: 
nie dzieje sie

Każdy chyba wychowawca na koloniach letnich z 
niechęcią myśli o niedzieii. Gdyby to było możliwe, 
najchętniej skreśliłby ten dzień z kolonijnego kalen­
darza. W niedzielę bowiem biorą w łeb wszystkie pla­
ny pracy, projekty programy; najczęściej w ką- idzie 
starannie wypracowywana od pierwszego dnia pobytu 
dyscyplina — w niedzielę na kolonie 
dzice.

Ściągają gremialnie, szczególnie do 
leżących stosunkowo blisko miejsca 
sprawdzają, czy aby na pewno dziecku 
krzywda; przywożą ze sobą różne smakołyki pod 
mieniają przybrudzone bluzeczki, sweterki, bieliznę na 
czyste, żeby ukochany ledynak (a I jedynaczka taicie)
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nie stanął nagle przed ponurą wizją samodzielnego 
y prania skarpetek. Kontrolują. Zaglądają do stołówki

i uważnie studiują jadłospis. Wprawdzie dziecko 
twierdzi w listach, że karmią dobrze i nawet dokłsd- 
ki można brać, ale czy to maluchowi można tak w 
pełni wierzyć?

Wizytują sypialnie. Niejednej mamie serce się ściś- 
nie na widok kilkunastu łóżek stojących równym 
rządkiem w sali, która jeszcze przed dwoma tygod­
niami była zwyczajną klasą. Niejedna mama ze zgroza 
ogląda bataganik laki osnufe w walizce własnego 
dziecka; zabiera się do porządkowania rzeczv przy 
okazji wygłasza orację o porządku, myciu uszu zja­
daniu „tej wstrętnej zupy mlecznej” pilnowaniu gar­
dła przed przeziębieniem ’ kolan przed poobijaniem, 
o grzeczności wreszcie („masz słuchać pani wy­
chowawczyni, a nie kolegów”).

Strona ”10 Odbyta w ubiegłym tygodniu kolejna 
sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej po­
święcona była przede wszystkim omówie­
niu programu ochrony i kształtowania 
środowiska województwa legnickiego do 
roku 1990. Pora ku temu była naj­
wyższa. Dalsza zwłoka w podjęciu kon­
kretnych kroków doprowadziłaby niechyb­
nie do konsekwencji, o których strach po 
prostu myśleć. A następne pokolenia roz­
liczać nas będą nie tylko z tego, ile ko_ 
palń, hut i fabryk wybudowaliśmy. Rów­
nież z tego ile zniszczyliśmy przy okazji 
lasów, zatruliśmy wód, zasmrodziliśmy po­
wietrza.

Województwo legnickie, będące jednym 
‘ z centrów przemysłu wydobywczo-prze-

twórczego kraju, jest szczególnie narażo­
ne na dewastację swojego środowiska na­
turalnego. Jest to cena, jaką płaci się 
za postęp cywilizacyjny, za rewolucję na­
ukowo-techniczną, za wzrost zamożności 
społeczeństwa. Na szczęście potrafimy już 
dziś, nie tylko to środowisko niszczyć, lecz 
również — chronić. 1 co najważniejsze, 
zdajemy sobie sprawę z konieczności ta­
kiego właśnie działania. Kiedyś o ludziach, 
których praca zdawała się nikomu niepo­
trzebna, mawiano: dyrektor od świeżego 
powietrza. Dziś dyrektor od świeżego po­
wietrza nie jest nikim śmiesznym, mało 
— jest osobą niezbędną.

Strona 7



POSIEDZENIE
EGZEKUTYWY KW PZPR

Głównym tematem obrad poniedziałkowego (27 
czerwca) posiedzenia Egzekutywy Komitetu Woje­
wódzkiego partii w Legnicy, którym przewodniczył 
I sekretarz KW, tow. Stanisław Cieślik, była ocena 
minionego roku oświaty partyjnej. Podkreślono 
wzrost poziomu szkolenia i jego skuteczności, a tak­
że dalszy postęp w rozwoju bazy szkoleniowej. 
Egzekutywa pozytywnie oceniła stan przygotowań 
do żniw, zwracając jednak uwagę, że występuje 
jeszcze zbyt dużo mankamentów, np. brak wielu 
części zamiennych i przewlekle remonty maszyn. 
Członkowie Egzekutywy zapoznali się również z in­
formacją o stanie usług weterynaryjnych w woje­
wództwie legnickim.

PLENUM WK FJN
We wtorek odbyło się plenarne posiedzenie Wo­

jewódzkiego Komitetu Frontu Jedności Narodu Re­
ferat programowy „Zadania ogniw FJN w umacza­
niu demokracji socjalistycznej i pogłębianiu socja­
listycznej świadomości i patriotycznej jedności na­
rodu” wygłosił przewodniczący WK FJN dr Walde­
mar Łysakowski. Po wystąpieniu wywiązała się ży­
wa dyskusja, w której głos zabierali przedstawi­
ciele osiedlowych i terenowych ogniw Frontu Jed­
ności Narodu. Obrady plenum zakończone zostały 
podjęciem uchwały o treści wynikającej z tez refera­
tu programowego.

ip),

■ PWSMOWABOE KOKO
OŚWIATY PARTYJNEJ

W poniedziałek w legnickim klubie MPiK odbyło 
się spotkanie wojewódzkich władz partyjnych z 
wykładowcami, lektorami, seminarzystami i hospi- 
tantamł przodującymi aktywistami szkolenia. Referat 
podsumowujący zakończony rok oświaty partyjnej 
wygłosił I sekretarz KW PZPR w Legnicy tow. Sta­
nisław Cieślik. W prowadzonej w wielu formach 
oświacie partyjnej uczestniczyło ponad 36 tysięcy 
słuchaczy, w tym 29 tysięcy członków i kandydatów 
PZPR. W szkoleniu brali też udział członkowie orga­
nizacji młodzieżowych i stronnictw politycznych. 
Na prowadzonych w 1043 zespołach zajęciach po­
ruszano najbardziej aktualne zagadnienia polityki 
gospodarczej I społecznej naszego kraju Oiraz 
wszechstronnie omawiano politykę, partii, zwłaszcza 
zaś problematykę VII Zjazdu PZPR. 411 absolwen­
tów ukończyło cykl szkolenia w 10 filiach WUML. 
Ważnym ogniwem systemu oświaty partyjnej są też 
szkoły aktywu partyjnego, których mamy w woje­
wództwie 18. (p)

SPOTKANE AKTYWU ZSMP
24 bm. odbyło się w Legnicy spotkanie aktywi­

stów ZSMP, na którym dokonano podsumowania 
wyników kształcenia ideologicznego w organiza­
cjach młodzieżowych. Wyróżniającym się działaczom 
i lektorom wręczono nagrody. Przedstawiciele szkół 
aktywu w Kotli, ZG „Lubin" i Polkowic otrzymali 
listy gratulacyjne Zarządu Głównego ZSMP.

Na spotkaniu oceniono również wyniki tegorocz­
nej młodzieżowej wiosny czynów i sztafety gmin. 
36 tysięcy roboczogodzin przepracowali członko­
wie ZSMP. ZHP I SZMW. a ich dziełem iest m

in. dodatkowa produkcja wartości 14,7 min zło­
tych Za największą aktywność 'i realizację czynów 
społecznych Zarząd Miejsko-Gminny ZSMP w Cho­
cianowie, Hufiec ZHP w Prochowicach, Zarząd 
Gminny ZSMP w Warcie Bolesławieckiej i ognrwa 
ZSMP przy Centralnym Ośrodku Kształcenia Wojsk 
Łączności otrzymały proporce. Zaś nagordy za naj­
lepsze wyniki w sztafecie gmin otrzymały zarządy 
gminne ZSMP w Kotli, Lubinie, Mściwojowie, Rudnej 
i Żukowicach. W

RODZICE - SZKOLE
Współpraca Komitetów Rodzi cielskach ze szkoła­

mi coraz częściej owocuje bardzo Interesującymi 
inicjatywami i efektami. Rodzice podejmują nie­
rzadko prace o zasadniczym znaczeniu dla bez­
pieczeństwa i wygody dzieci w szkole. Ostatnio 
z bardzo cenną pomocą wystąpił Komitet Rodzi­
cielski przy Zbiorczej Szkole Gminnej w Chociano­
wie. Tuż koło szkoły przebiegała Unia wysokiego 
napięcia, stwarzająca poważne zagrożenie dla zdro­
wia i życia dzieci bawiących się w pobliżu. Lik­
widacja linii była od wielu lat problemem niemal 
nie do rozwiązania. Dzięki aktywności rodziców 
I przy społecznej współpracy Zakładów Energetycz­
nych rejon Lubin zdołano niebezpieczeństwo usu­
nąć. Całością prac fachowych przy likwidacji linii 
wysokiego napięcia kierował mgr inż. Edward Ra- 
biega, z ramienia zaś Komitetu Rodzlaieleikiego naj­
więcej pracy wnieśli Jan Chrąchol i Eugeniusz1 
Wójciów.

(ast)

WIAT:
ŚRODOWISKA

Kombinat Górniczo-Hutniczy Miedzi w Lubinie 
był organizatorem poniedziałkowej konferencji po­
święconej ochronie naturalnego środowiska czło­
wieka. W jej - obradach wziął udział wiceminister 
hutnictwa Janusz Bojakowski, jednocześnie prze­
wodniczący komisji do spraw ochrony środowiska 
w LGOM. Wprowadzenie do dyskusji stanowił re­
ferat dyrektora naczelnego KGHM Tadeusza Babi- 
sza poświęcony stosowanym dotychczas metodom 
i osiągnięciom w zmniejszaniu szkodliwości pyłów 
przemysłowych w zagłębiu miedziowym. Poważną 
część wystąpienia poświęcił mówca zamierzeniom 
KGHM w zakresie troski o zachowanie środowiska 
naturalnego w naszym województwie.

(p)

NIE STÓJ. BO ZARDZEWIEJESZ!
Już po raz piąty na dalkowskich wzgórzach 

w gminie Żukowice odbył się. zlot młodzieży zrze­
szonej w ZSMP w rejonie głogowskim. Organiza­
torem zlotu był Zarząd. Gminny ZSMP w Żukowi­
cach. Wzięło w nim udziaF blisko 250 osób, w 
większości członków wiejskich kół ZSMP. W czasie 
dwudniowej imprezy — 25 i 26 czerwca — uczestni­
cy rajdu (drużyny piesze, rowerowe i motorowe) 
poznawali piękno ziemi głogowskiej, opracowywali 
projekty tras turystycznych po swoim rejonie, ba­
wili się w dyskotece pod gołym niebem, entuzjaz­
mowali przygodami Bolka i Lolka w nocnym ki­
nie, brali wreszcie udział w wielu sportowych kon­
kursach, które przebiegały pod hasłem: „Nie stój, bo 
zardzewiejesz”. Najlepszą we wszystkich Złotowych 
konkurencjach okazała się drużyna reprezentującą 
LZS w Dobrzejowicach. (astj

GEST SERDECZNY
G-łogowska cukrownia może pochwalić się jed­

nym z najaktywniejszych Klubów Hor.arowego Krwio­
dawcy. Już po raz drugi w tym roik-u jego człon­
kowie oddali krew dla Centrum Zdrowia Dziecka. 
Dokonano tego w minioną sobotę, kiedy to pod 
wodzą prezesa KHK Tadeusza Zimnego, w punkcie 
krwiodawstwa głogowskiego ZOZ stawGo się 20

dawców krwi. Oddali oni razem 5,5 litra 
cennego leku. Najwięcej, bo aż 480 ml S?•bez' 
brano od Tadeusza Daniela. Po 400 ml n 
Bogdan Górny i Aleksander Szelest. Ten sercl 5li 
gest głogowskich cukrowników zasługuje nGCZny 
różnienie tym bardziej, że na krew czeta* 
pierwsi pacjenci CZD, których zdrowie i 
leży w dużej mierze od bezcennego darti?^2*'’ 
gowa. Głp.

PRZED ŻNIWAMI

Pojęciowa 
Skupem nie

/T\ 
konieczno • 1 
zapewnienia

pracy czeka przy tegorocznych żnk.^ 
przecież o 6328 ha zbóż więcej niż -2 ,h'

Qnr-rrJ łnriri ~ ” lOK|j
Wiele 

Zasiano 
ubiegłym. Sprzęt lego zwiększonego' areału ■»» ' 
gać będzie dużego wysiłku i lepszej organp a‘ 
pracy służb rolniczych. Mamy już w wojewórfr.^1' 
696 kombajnów, o 22 więcej niż ubiegłego u'9 
Więcej też jest pras i przyczep samozbierajacvrh 
ilość tego sprzętu zwiększyła się o 142 sm 
i wynosi 667 pras i przyczep. Ogółem w wni 
wództwie ponad 50 procent zbóż skoszone bedz 
kombajnami, 54 proc, słomy zbiorze się sprzeJ'6 
zmechanizowanym. Dzięki wcześniej przeiproy®,? 
nej kontroli sprzętu i ustaleniu harmonogramów n 
praw, sprzęt do tegorocznych żniw jest lepiej Pr?a’ 
gotowany niż poprzednio.

Lepiej też będzie ze skupem zbóż i rzepaku 
Dzięki oddaniu do dyspozycji suszarni w Cukrown’ 
„Głogów”, suszami PGR-owskich i PZZ kolejki do 
nich powinny być mniejsze niż w poprzednim roku 
i rzepakowe żniwa przebiegać będą sprawniej

Na terenie województwa mamy 51 magazynów 
zbożowych. Dzięki oddaniu do użytku elewa­
torów w Djeżdzie Górnym zdolność 
znacznie się zwiększy. Tak więc ze 
powinno być kłopotów.

Trzeba jednak zwrócić uwagę na 
dalszej kontroli sprawności maszyn 1 
niezbędnych części zamiennych, a także zabezpie­
czenia sprawnego odbioru zbóż. (krzyd)

NOWA PLACÓWKA
We wtorek, 21 czerwca wiceminister sprawiedli­

wości — Tadeusz Skóra dokonał w Głogowie otwar­
cia Zakładu Poprawczego i Schroniska dła Nie­
letnich. W uroczystości uczestniczył również dy­
rektor departamentu spraw nieletnich Władysław 
Patułski oraz przedstawiciele władz województwa 
i miasta.

W skład nowego zespołu obiektów zakładu wcho­
dzą: internat, szkoła, sała gimnastyczna, warsztaty 
szkoleniowe oraz budynek mieszkalny dta pracow­
ników. Zespół został bardzo funkcjonalnie zapro­
jektowany i znakomicie wyposażony. Dobre efekty 
wychowawcze, jakie zakład osiągał w poprzednich, 
bardzo trudnych warunkach, uzasadniają przekona­
nie, że w nowym obiekcie będą one jeszcze lepsze.

(ast)

JESZCZE W POWIJAKACH])
Legnickie osiedle „Kopernika” nie posiada 

jeszcze zaplecza gastronomicznego. Władze mia­
sta i WSS „Społem” czynią jednak wszystko 
by zmienić ten stan rzeczy. Według pierwot­
nych założeń przy ulicy Gwiezdnej miał sta­
nąć wielobranżowy pawilon handlowy typu 
pole”. Jednakże przeprowadzona w ubiegłym fo­
ku reorganizacja handlu pozwala WSS ..Spo- i 
łem” na urządzenie w tym gmachu (którego I 
szkielet już stoi) jedynie stoisk spożywczych 
i artykułów gospodarstwa domowego. W zwią­
zku. z tym zdecydowano się na inne rozwią- 
zanie. Przyjęta koncepcja przewiduje budowę 1 
obiektu, w którym znajdzie się sklep oraz.T^” 
stauracja i bar kawowy. To jednak pociąga i 
za sobą konieczność opracowania zupełnie no­
wej dokumentacji. Tego zadania podjął się Po­
nicki „Inwestprojekt”. Projektanci obiecują # 
żyć dokumentację do końca czerwca bn. i 
’dQPvdnie o dalszych losach budowy-

WIEŚCI Z RUDNEJ

WZMOŻONE WYDOBYCIE
Zakłady Górnicze „Rudna” już nieraz wyróżniły 

się godnym pochwały wysokim tempem pracy, które 
raz po raz owocuje zwiększonym wydobyciem rudy 
miedzi. 26 i 27 bm. były okresem wzmożonego wy­
siłku załogi oddziału G-11 kierowanego przez Bro­
nisława llskiego. Dzięki temu przekroczono plano­
wane wydobycie pierwszego półrocza o 2160 ton 
rudy o wartości 1310 tys. zł. Jesl to górnicza od­
powiedź -na uchwałę Komiteitu Wojewódzkiego PZPR 
w Legnicy. W .realizacji tego ambitnego zadania 
wyróżnili się szczególnie członkowie młodzieżowej 
brygady im. VII Zjazdu PZPR, a również oddzia­
łów pomocniczych transportowych i szybowych. Na 
pochwałę zasłużyli operatorzy ładowarek Manfred 
Szmidt 1 Ryszard Pietruszko, górnicy przodowi Mie­
czysław Konefał i Józef Witka, górnik strzałowy 
Alojzy Ozonek, operator wozu odstawczego Broni­
sław Kolomański, operator wiertniczy Józef Majew­
ski oraz operator kolwiark! Jerzy Gołąb. (p)

IWWE POLE WYDOBYWCZE
Zgodme z planem „Rudna” ma dać w tym roku 

o 30 proc, rudy więcej niż w ubiegłym. Wykona­
nie tego ambitnego zadania uzależnione jest w- 
dużym stopniu od załóg prowadzących rozbudowę 
kopalni, m. in. od Zakładu Robót Górniczych KGHM. 
Brygady ZRG dobrze to rozumieją, toteż starają 
się maksymalnie wyprzedzać harmonogramy. Właś­
nie wczoraj — na miesiąc przed wyznaczonym ter­
minem — zakończyły one drążenie chodnika na 
poziomie 970 m, udostępniając w len sposób ko­
lejne pole wydobywcze. Chodnik długości 2600 m 
i szerokości 5,5 m skraca drogę między szybami 
głównym 1 zachodnim o 1,5 kilometra, co ma ogro­
mne znaczenie dla intensyfikacji wydobycia cen­
nego minerału. Zbicie drążonego z dwóch stron 
chodnika nastąpiło w samo południe, z dokładno­
ścią niemal do... milimetra.

SAMI WYREMONTUJĄ
Trzydziestoosobowa grupa ZSMP-owców, Pr3ca 

ją.ca na Oddziale 6-2 Zakładów Górniczych „w 
na” utwć-rzyła przed kiłkoma dniami ^,0<!2'9Y'o- 
Brygadę Im. 60 rocznicy Rewolucji PaidT'e. ,fa. 
wej. W czasie spotkania z polityczno-adm‘roS 
cyjnym kierownictwem kopalni cala brygad3 
uczczenia zwycięstwa Rewolucji Paździemt 
— postanowiła wziąć na siebie dodatkowe - 
nie: systematycznie remontować zainstałow31’3^ 
jej oddziale maszyny i urządzenia górnicza 
tychozas w obowiązku miała tylko ich | 
cję), dzięki czemu zmniejszy się >!sać a*ufOc- 
znacznie skrócą się ewentualnie przerwy * 
ku, bowiem nie trzeba będzie wywozić m 
górę i czekać aż zostaną naprawione w cief. 
dach Naprawczych Maszyn KGHM, które m 
pią na brak roboty. .



KOMENTARZ

Delegacja Starej Zagory pod przewodnictwem tow. Wyłczo Najdenowa w czasie zwiedzania jednej ze 
szwalni w Zakładach ' Przemysłu Dziewiarskiego „Hanka” w Legnicy. Fot. Stanisław Celach

24 bm. zakończyła się czterodniowa wizyta dele­
gacji Starej Zagory z członkiem Komitetu Central- 
#'«wjo Bułgarskiej Partii Komunistycznej, I sekreta- 

Komitetu Okręgowego BPK Wylczo Najdeno- 
wem na czele. Piątek byi dniem spotkań bułgar­
skich przyjaciół z załogami legnickich zakładów 
pracy. W towarzystwie I sekretarza KW PZPR w 
Legnicy tow. Stanisława Cieślika zwiedzili oni Za­
kłady Mechaniczne „Legmet" i Zakłady Przemyślu 
Dziewiarskiego „Hanka”. Sekretarz KW PZPR Ry­
szard Romaniewicz towarzyszył delegacji podczas

wizyt w „Reniferze” i Zakładach Jajczareko-Dro- 
biarskich w Prochowicach.

Na spotkaniu z Egzekutywą KW PZPR. . które 
odbyło się na zakończenie wizyty bułgarscy goście 
podzielili się wrażeniami z podróży po wojewódz­
twie. Rozmowy toczyły się także wokół zagadnień 
pracy partyjnej. Zawarto porozumienie o nawiąza­
niu ścisłego współdziałania instancji partyjnych, rad 
narodowych, zakładów pracy l instytucji zagłębia 
miedziowego z okręgiem Starei Zagory.

(P)

Od kilku dni blisko 350 lubińskich harcerzy, 
40 zuchów oraz 20 radzieckich pionierów prze­
bywa w Wygnańczycach na zgrupowaniu obozów 
harcerskich, które w br przebiegają pod hasłem: 
„Zawsze niech będzie słońce” Okres trwania po­
dzielono na cztery tematyczne cykle: ,Z przyro­
dą za pan brat”. „Poznajemy życie naszych przy­
jaciół”. „Turystyczne wyprawy sportowe g;zy- 
ska". „Nasza wiedza i praca dla ojczyzny" Od­
był się już festiwal piosenk. radzieckiej, bał przy­
jaźni. wyświetlono filmy o pionierach ■ ZSRR ro­
zegrano turniej sportowo-tu-ystyczny zorganizowa­
no biwaki : bal sportowców. W dalsze, części 
zaplano-wano spotkania z ciekawymi udżm na te­
mat historii regionu wyprawę po leśne runo fe­
stiwal piosenk harcerskie! wiele innych atrak- 
O'nych imprez Młodzież weźmie również udz:ał w 

mle społecznym
To, że iub'ńscy harcerze nie tylko sZKOią s ę. 

ale i' wypoczywają nad malowniczym jeziorem jest 
dużą zasługą Przedsiębiorstwa Budowlano-Monta­
żowego Przemysłu Ciężkiego w Lubinie które w br. 
uporządkowało cały teren ośrodka harcerskiego. 
Powiększono plażę i molo przeprowadzono re­
mont domków rozbudowano kuchnię, ustawiono 
punkty oświetleniowe itd Aktualnie twa budowa 
kolejnych trzech domków campingowych. (SH 

Jedna z obozowych atrakcji — spotkanie z har­
cerską piosenką.

Mini-park w Osiedlu Głogowskim — piękny przykład społecz­
nej roboty.

Fot. Archiwum

Przemków jest tym miastem w 
województwie legnickim które 
może być przykładem dla In­
nych ieśli chodzi o przejawia­
nie inicjatyw podejmowanych 
przez komitety domowe a ma­
jących na celu poprawę este­
tyki w osiedlach. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasługuje tutaj 
Komitet Domowy nr 1 kierowa­
ny przez Józefa Ocheja.. który 
zmobilizował mieszkańców O- 
siedla Głogowskiego do upo­
rządkowania i zagospodarowania 
tej części miasta. Najpierw 
przemkowianie urządził zieleń­
ce i miejsca wypoczynku. Te­
go było jednak mało i już 
wkrótce do prac społecznych 
nie tylko w tym osiedlu stanęłu 
kilkuset mieszkańców. Władza 
miasta mają nadzielę, że za 
przykładem „jedynki” oójdą po­
zostałe komitety, których praca 
powinna zaowocować nowymi 
zieleńcami, skwerkami, placami 
zabaw dla dzieci.

(P)

WPRAWDZIE Kazu-fa Z WKswiątecznych 
dni pomnażamy nasz dochód narodowy 
już o piąć miliardów złotych, tym nie- 

; mniej znaleźć można w tym stwierdzeniu nieco 
] przesady. Otóż chodzi o liczbą mnogą — „MY". 
i Nie wszyscy bowiem pomnażalą, niektórzy zu- i 

bożają ten dochód I to dość znacznie. Pozo­
stawiając na inną okazją popularyzacją postaw 

i znakomitych, zajmijmy sią wiec owymi przypad- ' 
I kami narmnnumi

wszyscKun iuz cnyua .zuaiie są zaiezriosci mię- i 
dzy eksportem a codziennym działaniem gos­
podarki: obecnie są one niemal automatyczne. ' 
Jeśli zabraknie wpływów z tytułu wywozu, trze­
ba bądzia ograniczyć import, a w ślad za tym 
produkcie, inwestycje, spożycie. Wobec recesji 
na rynkach zachodnich, wobeo niebywałego 
zwiąkszenia wymagań wśród partnerów w RWPG, 
nie do pomyślenia są dziś jakiekolwiek próby 

i. oterowania jakości innej niż doskonała. Klient \ 
zwraca towar, a w przyszłości trudno go bę­
dzie skło-nić do rozmów. Tymczasem zdarzyło \ 
się kilka przykrych gal z mydłem, lizakami, \ 
a wiąc towarami o wręcz żadnej komplikacji. 
Zdarzyło się również wystanie bezpłodnego... ' 
bydła zarodowego. IV każdym przypadku ktoś 
przepuścił ten towar między palcami. .

Równie: zaopatrzenie naszych sklepów pozo­
stałe nadal tematem dnia. Pozostawiając na 
inną okazją mne towary, poświęcić warto chwilą 
uwagi pospolitemu < niezbędnemu mleku. Otóż 
zdarzyła się niedawno w jednej z dzielnic wiel­
kiego miasta mleczna susza wskutek awarii wo­
dociągu, uniemożliwiającej pracę lokalne! mle­
czarni. Cóż wszędzie bywają wypadki, ale w 
tym konkretnym mieszkańcy wcale nie musieli 
być pozbawieni porannej butelki mleka. Wy­
starczyło wysłać wozy do sąsiedniej, dzielnico­
wej mleczarni, w której mleka było pod do­
statkiem. i znów ktoś nie pomyślał, nie wykonał 
swoich obowiązków.

Pozostając przy przykładach najprostszych, za­
stanówmy sią nad zapasami. Od wielu lat, ze 
zmiennym szczęściem toczyły sią zmagania o 
opróżnianie magazynów przedsiębiorstw z nad­
miaru dóbr, z przesadnych zapasów, gromadzo­
nych na wszelki wypadek ■ z reguły całko­
wicie zprecionowanych orzez czas, przez zmia- . 
ny konstrukcyjne. Ostatni przegląd gospodarki , 
materiałowe! znów wykazał jednak niebywały 
egoizm zakładów, które nagromadziły ponad 
wszelką potrzebą zasoby urządzeń i surowców, 
wartych wiele dziesiątków milionów dolarów, ma­
rek, rubli, i to przy pełnej świadomości obec­
nej sytuacji handlowe/ • zaopatrzeniowe/. Zda­
rzyło się komuś widocznie pomyśleć, że rygor 
oszczędnościowy nie dotyczy podległej mu cząst­
ki gospodarki. J

A teraz — obraz z innego, makroekonomicz- 
nego wymiaru. Jednym z podstawowych zało­
żeń dokonywanego obecnie manewru ekonomicz­
nego jest ograniczenie wzrostu wydatków inwe­
stycyjnych. Po prostu trzeba zakończyć to, co 
rozpoczęto i prowadzi sią we 25 000 placów 
budowy oraz w pełni wykorzystać możliwości : 
już stworzone w przemyśle i w innych dzia­
łach gospodarki w ubiegłym pięcioleciu. Tylko 

1 w ten bowiem sposób można uczynić więcej, ; 
. w krótkim czasie, dla poprawy sytuacji miesz­

kaniowej, dla zespołu branż wytwarzających żyw­
ność. Tymczasem — przy ogólnej znajomości 
sytuacji, założeń — suma dodatkowych życzeń , 
różnych instytucji «r stosunku do planu roku 
bieżącego wyniosła około czterdzieści miliardów 
złotych. Wpłynęły postulaty otwarcia sześciu ty- . 
sięcy pięciuset nowych olaców budowy. Daje 

.to na każdy z nich kwotę zaledwie sześcio- t 
milionową, co pozwala zaledwie na rozgrzebanie 
roboty.

Gdyby te postulaty uwzględnić, wówczas zgod­
nie z ukształtowaną obecnie zależnością: mi- • 
Ijard więcej na inwestycje — czterysta milionów 
złotych na płace — trzeba by natychmiast wy- 

' starać się o dodatkowe, atrakcyjne towary war­
tości szesnastu miliardów złotych. No i całko- j 
wicie zrezygnować z jakiegokolwiek manewru ■ 
przez kilka najbliższych lat.

WE wszystkich tych sytuacjach — za- < 
równo w drobnych, konkretnych uchy- i 
j. bieniach, Jak I w sumarycznym nacisku i

na fundusz inwestycji — odnajdujemy łatwo ce-|( 
chą wspólną: brak odpowiedzialności za po- 

1 wierzone sprawy.
MAREK BORSKI :i



RYGADZISTA Ma­
rian Ignor bierze 
podwieszoną u pro­
wizorycznego stro­
pu lampę i oświetla

czeluść nad naszymi głowami.
— Najtrudniejsze mamy już 

za sobą — mówi.
Stoimy z zadartymi głowami 

i patrzymy na to, co najtrud­
niejsze: szyb gazowy. Stoi bro­
daty robotnik, obok majster 
Edward Majchrowski koordy­
nator Wydziału Metalurgii 
i Tlenowni — Edward Noska. 
Po chwili do grupy dołącza 
Karl Harrer z austriackiej fir­
my Yeitcher, który nadzoruje 
tu całość prac.

Szyb, jak szyb, jest okrągły, zwień­
czony kopulą i na dodatek skoś­
nie załamany. I trzeba było wymu­
rować te owale, otwory, kopułę i 
skos. Słowo „mu-rować” w odnie­
sieniu do pracowników „Piecobudo- 
wy" nie jest najwierniejszym okreś­
leniem tego, co robią. Trzeba by 
raczej mówić o układaniu tych wszy­
stkich kształtów — cegiełka po ce­
giełce. z milimetrową dokładnością. 
Każda zaś cegiełka musi być do­
pasowana, przycięta dokładnie do 
miary. Na spoinę, którą można by 
wypełnić ewentualne łuzy, nie ma 
tu co liczyć. Tutaj spoina pólmili- 
metrowej grubości — to już gruba 
spoina. Taka jest specyfika muro­
wania pieców. Niby jest normalnie

_  kielnia, zaprawa, cegła, ale gdy­
by tu postawić znane niegdyś i bi- 
jące wspaniałe rekordy trójki murar­
skie, to owe trójki w piecu na sól 
by nie zarobiły. „Piecuchy”, jak się 
tu ich pieszczotliwie nazywa, to nie 
tyle murarze, co artyści murarze...

Pytam czy uczcili jakoś koniec 
murowania szybu.

— Niby kiedy? Na trzy zmiany go­
nimy, na okrtgło. Nie było czasu i 
nadal nte ma. Może później...

Czasu faktycznie zostało niewiele. 
Mówiąc ściślej, nie tyle go zostało, 
co zabrakło. Wszystkie roboty są „na 
wczoraj". Aktualnie trwają prace przy 
edstejniku. Wymurowano już pierw­
sze warstwy dna, muruje się ścia­
ny. Potem owałny strop. Na odda­
nie ściany czeka „Mostostal", który 
założy na nich kesony. Po „Mosto­
stalu” znowu „Piecobudowa” kłaść 
będzie następną warstwę cegieł.

Co chwilę do odstajnika dźwig po- 
daje zaprawę, następną partię ce­
gieł. Dwudziestu ludzi — dwunastu 
murarzy i ośmiu pomocników — u- 
kłtada z lego front robót dta „Mo­
stostalu’: idealnie gładką i równą 
ścianę. Zaś rodzimi kierownicy i mi­

strzowie nie ustępują austriackiemu 
fachowcowi w pilnowaniu, żeby ona 
faktycznie była równa, gładka, szczel­
na i sucha. W piecu nie może być 
ani grama wilgoci. Jest to tak ry­
gorystycznie przestrzegane, że roz­
bierano kiedyś kawał ściany, bo za­
plątało się w niej ,kilka wilgotnieje 
szych cegieł. Austriak nie popuścił...

Austriaków jest dwóch: Karl Har­
rer i Otto Rainer. Przesadne okaza­
ły się co prawda powiastki, które 
mi wcześniej serwowano na budo­
wie, że bez nich nie można w pie­
cach położyć ani jednej cegły, ale 
w każdej anegdocie jest źdźbło praw­
dy. W tej również. Mianowicie, pat­
rząc na pilnującego roboty Karla Har. 
rera jestem pewny, że nie ma ani 
jednej ułożonej cegły, której by nie 
obejrzał. Teraz też chodzi po sta­
nowiskach pracy z drewnianą łatą, 
co chwilę ją przykłada, jeździ nią 

po świeżym murze i sprawdza — 
wejdzie między łatę a cegłę żylet­
ka, czy nie wejdzie. Ponoć z tą ży­
letką to naprawdę nieduża przesada.

Odrywam na chwilę Karla Harrera 
ód tropienia błędów i pytam, czy 
tempo polskiej pracy mu odpowiada.

— Normalne tempo — mówi.
— A Polacy?
— Bardzo dobrzy. Wspaniale się z 

nimi pracuje.
— Czy ma z kim porównywać?
Okazuje się, że ma. Pracował we 

Włoszech, Francji, w kilku państwach 
afrykańskich i na innych jeszcze kon­
tynentach. Po świecie jeździ już dwa­
dzieścia łat i buduje piece.

Interesuje mnie jeszcze, w jaki spo­
sób porozumiewają się Polacy z Au­
striakami. Sposób jest bardzo pro­
sty: rozmawiają z sobą po niemiec­
ku. Faktycznie, niezbyt mądre pyta­
nie...

Karl Harrer odchodzi do swojej pra­
cy. Kuca przy jednym z murarzy, 
mierzy wzrokiem świeżo ułożony mur. 
Wstaje, ponownie kuca, zbliża się, od­
dala, głowę przechyla — trwają oglę­
dziny. Potem w ruch idzie lata. A 
murarz zda się czekać — znajdzie

KRZYSZTOF DĘBEK

coś, czy nie znajdzie. Na szczęście 
bardzo rzadko jest coś do znale­
zienia.

Zan.m z inżynierem Noską opuś­
cimy odstajnik pieca zawiesinowego 
i systemem drabinek oraz nie wykoń­
czonych jeszcze schodów pode­
stów wyjdziemy na świeże powietrze, 
zwracam uwagę na brak zwyczajne­
go na murarskich budowach widoku 
odłamków cegieł, stłuczek, ćwiartek 
i połówek. Czyżby tutaj się cegły 
nie tłukły?

Zgadłem. Nie tłuką się. To zna­
czy, może by się i tłukły, gdyby 
na to pozwołono. Ale każda cegła 
tutaj układana kosztuje ponad dola­
ra. 1 co, nie zadrży ręka zanim u- 
puści?

Wędrujemy teraz z inżynierem No­
ską na wyższe poziomy pieca, pod 
zbiornik koncentratu i zbiornik pyłu. 
Stoimy nad kopułą szybu reakcyjne­
go. W szybie tym ma następować 
zasadnicza część procesu: wtryski­
wany u góry koncentrat ma się wy­
topić i na dno odstajnika (skąd właś­
nie przyszliśmy), opaść ma miedź. 
Wtryskiwany górą koncentrat ma wy­
palić się po drodze, jeszcze w szy­
bie, będąc niejako zawieszonym. Stąd 
nazwa pieca — zawiesinowy. Jeżeli 
■nam się to uda, a uda się na pew­
no, będziemy pierwszymi w świecie 
hutnikami otrzymującymi miedź tą 
metodą. Żeby to się stało, musi być 
jeszcze tlen I dlatego niedaleko od 
pieca brygady „Mostostalu" z deter­
minacją gonią zaprzeszłe terminy na 
tlenowni. 1 to właściwie wszystko, 
co na temat terminów uruchomienia 
tlenowni można powiedzieć: że. są 
i że są gonione. Nie ma nikogo 
na budowie, kto nzekłby coś bar­
dziej konkretnego. Przeprowadzona 
przeze mnie inwigilacja dała raczej 
mizerne rezultaty. Dowiedziałem 
mianowicie, że tlenownia będzie w 
łipcu. Informacja byłaby wystarcza­
jąca wszędzie, tylko nie tu, gdzie 
terminy określa się z dokładnością 
do dnia, a bywa, że i godziny.

To już lepiej zająć się piecem. 
„Pieoobudowa" precyzyjniej określa 
terminy: jutro wpuszcza „Mostostal” 
do odstajnika na pierwszą ścianę do 
montażu kesonów. A inne terminy?/ 
Tu już mniej precyzyjnie — będzie 
na czas. Co na to „Mostostal”? 
„Mostostal” się cieszy. Specjalną 

Fot. Krzysztof Raczkowiak
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brygada Jana Kolbiaka, która od 
cząlku buduje piec zawiesinowy 
czeka, żeby montować kesony, a tak 
w ogóle to „Mostostal” ledwie zio' 
przywalony robotą i niemożliwymi ten 
minami. Pod mianem „Mostostal” ro-' 
zumie się tu oczywiście wszystkie 
pracujące w Żukowicach „Mostosta 
Je”, których jest już chyba sześć a 
które przybyły na pomoc temu pierw- 
szemu 1 głównemu — poznańskie^ 
mu. Piecami zajmuje się poznański 
W tej chwili najbardziej pilne pr3J 
ce to: nadawy do pieców elektrycz- 
oego i zawiesionowego i wspomnia­
ne kesony.

Przy kesonach, które złożono na 
jednym z górnych .poziomów, spo- 
tykamy dyrektora Paszkę. Dyrektor 
podejrzewa, że mogą być kłopoty 
Bo kesony niezbyt solidnie wykona­
ne — ścianki pofałdowane, nierów­
ne, zamiast kąta prostego — lekko 
rozwarty. A to wszystko ma paso­
wać, co do milimetra przylegać do 
siebie ł do wykonanej przez „Pie- 
cobudowę” ściany.

Dyskusję na temat, czy będzie pa­
sować, przerywa kierownik rejonu 
Wydziału Metalurgicznego z nadzoru 
inwestorskiego, który korzysta z o- 
becności inżyniera Noski i ustala ter­
min próby kesonów. Rzecz w tym, 
że keson to nieduży miedziany odlew 
z zamontowaną w środku spiralę- 
W spirali tej ma później płynąć wTT 
da chłodząca ściany pieca. Ciśnie­
nie w środku — trzydzieści atmosfer. 
Trzeba sprawdzić, czy wytrzyma.

Kierownik rejonu Sylwester Dunst 
chee próbę przeprowadzić na górze, 
nad- piecem. Kierownik Noska nie 
ehce się na to zgodzić, gdyż boi 
s.ię, że woda może się dostać do 
pieca. Tego samego zdania są „Mo- 
stosta-lowcy” Marek Zalewski — za­
stępca kierownika KR-4 i Czesław 
Sikorski — starszy mistrz budowy.

Sylwester Dunst: — Brorę odpo­
wiedzialność.

Bogdan Noska: — A jak zaleje? 
Lepiej na dole.

Sylwester Dunst: — Za dużo wo­
żenia. Może się uszkodzić. Lepiej 
na górze.

Ma-rek Zalewski: — I tak trzeba 
przenosić suwnicą...

Ta typowa robocza narada kończy 
się jednak na dole, gdzie szukano 
ewentualnego miejsca. Stanęło na 
kompromisie: próba będzie na górzey^ 
ale w specjalnie wykonanej wann. |
z odpływem na zewnątrz.

Pytam „mostostalowców” dlaczego 
Im tak ciężko z terminami.

— Mamy na piecach dziewięćdzie­
sięciu ludzi, powinno być przynaj­
mniej dwustu. — mówi Czesław Si­
korski. — I. musi my jeszcze wyko­
nywać dodatkowe prace, które mo­
głoby robić niespecjałistyczne Przed- 
siębiorstwo: ramki do okien, podpórki 
pod kable, bo „Energomontaż krzy­
czy, że nie ma jak ich kłaść...

— Ludzie też nie wytrzymują tak 
bez przerwy, bez niedziel i 
na dwurrastogodżmnej dniówce...

Na koniec dwa stewa o dwć 
ciekawych napisach, jakie PO8 ’ 
się n-a budowie i w jakiś !P®S 
oddają jej atmosferę. Pierwsze na- 
wymalował Stanisław Misiewicz, bó 
gadzista, który szósty swój konw 
tor, a pierwszy na „Głogowie II n 
wat Bartkiem, o czym głosi wsp 
niany wyżej napis. „Bartek” 
od Bartłomieja Głowackiego, g.o 
go inżyniera „Mostostalu”, ktmy 
gdy „Elektromo-ntażowi” zabrakło . 
klchś oporników 1 nie było za 
nia — wymyślił sposób obra 
konwertora przy pomocy SL,wl!ń£.i 
Dzięki temu Stanisław Misiewicz m 
ewój szósty konwertor pospawao.

RUG! NAPIS ma
ścisły związek »
coraz bliższym >s 
mirtem oddania 0 
dowy. Jest to aa?

ogromny, zawieszony na S10 . 
nej estakadzie i z daleka 
tłoczny. Hasto importowano 
Katowic, gdzie się sprawa2/. 
Głosi ono: „Polak potrafi- •



KIEDY Maria Lipiecka zaczyna 
mówić o swoich planach na 
czas gdy będzie już na emery- 
trudno oprzeć się wrażeniu, że 
rozmówcy w żywe oczy. Bo

turze, 
kpi z 
choć wiem, że ma za sobą niełatwe 
dzieciństwo, roboty przymusowe w 
Niemczech w czasie wojny, dwadzieś­
cia parę lat pracy zawodowej — z tego 
ostatnie dwadzieścia trzy w Zakła­
dach Przemysłu Dziewiarskiego ..Han­
ka" —i nie potrafię dojrzeć w kobiecie 
tryskającej energią, radością życia l 
pogodą ducha kandydatki na statecz­
ną emerytkę. Ale też okazuje się. że 
Maria Lipiecka wcale nie planuje sobie 
tradycyjnie pojmowanej . emeryturki; 
wtedy dopiero będzie mogła oddać 
się swojej wielkiej pasji — podróżom. 
Poznała większość krajów demokra­
cji ludowej i te dotychczasowe, nie­
zbyt długie podróże rozpaliły tylko 
ciekawość, a barwne wspomnienia 
cnkaizują powrót do znanych już I no- 
'ij^h także miejsc. Na swobodne wo­
jażowanie po świacie będzie jednak 
musiała trochę poczekać, bo do eme­
rytury. choć już o niej myśli, jesz-cze 
parę lat. A trudno przypuszczać, by 
zakład dobrowolnie, przed obowiązu­
jącym terminem, dał się namówić na 
rezygnację z ta kie i pracownicy.

2 WY PRACO W ANIE dwustu pro­
cent normy nie jest wcale takie 
bardzo trudne — mówi Maria 

Lipieoka. — Trzeba po prostu myś­
leć: przyszłam po to, żeby pracować. 
Więc pracując przez osiem godzin, 
wykorzystuję je w całości. A że je­
stem z natury zdyscyplinowana, więc 
nie mam z tym specjalnych trudności. 
No i, zwyczajnie, lubię szyć. Mimo 
tych ośmiu godzin dziennie przy -ma­
szynie w domu też szyję sobie sama 
i robię .to z przyjemnością. Poza
tym — doświadczenie. Od wielu lat 
wykonuję tę samą operację, mam
wprawę — każdy ruch jest zaplano­
wany. Więc zdarza się, że nowa pra- 
/ynica przy poprzedzającej moją o- 
Jte/ację, nie nadąża czasem z do- . 
starczaniem mi materiału.

W ciągu tych lał pracy poznałam 
kitka maszyn. W każdej chwili mogę 
przejść, do obsługi czterech innych. 
Ale takie sytuacje rzadko się zdarza­
ją i nie są zbyt korzystne — na­
stępuje spadek wydajności i to na 
dwóch liniach: tam skąd odeszłam 
I tu, gdzie stanęłam, bo jednak na 
„obcej" maszynie nie ma takich wy­
ników.

Co w pracy przeszkadza? Zmiany 
asortymentów. Ale te jest taki prob­
lem, który będzie zawsze. Bo na przy­
kład maszyna najlepiej szyje białą 
bieliznę, a klienci chcą także koloro­
wej. A my przecież jesteśmy dla nich 
I z tymi życzeniami musimy się li­
czyć. Ja sama ciągle sprawiam sobie 
nowe sukienki — to naturalne. Poza 
tym za małe bywają przydziały su­
rowca...

Plany mamy bardzo napięte, więc 
1 podobnych do mnie „dwustuprocen- 
towych" pracownic jest bardzo dużo. 
Bywa czasem, że są trudności z wy­
konaniem planu; wydaje się. że tym 
razem już nam się nie uda... Nie moż­
na się załamywać — to moja zasada 
— zawsze znajdzie się wyjście, można 
sobie poradzić.

3 PRACUJĘ, żeby dobrze za­
robić — Maria Lipiecka pa­
trzy na mnie z przekornym 

błyskiem w oku — podróże kosztu­
ją. meble muszę wymienić, a 1 od­
łożyć coś trzeba...

Może bym i uwierzyła w tę zwy­
czajną, bardzo ludzką przecież argu­
mentację i uznała ją za jedyną, gdy­
by nie to, że przed chwilą usłyszałam 
westchnienie:

Pracuję w Brygadzie Pracy So- 
ojalistyczmej, ale mamy dopiero brą­
zową odznakę i bardzo ciężko idzie 
nam zdobywanie następnej. W bry­
gadzie jest 40 osób, często kogoś 
brakuje, a robota musi być zrobiona. 
I wszyscy muszą być dobrzy. Nie 
wystarczy żeby pięć pracownic pra­
cowało dobrze, a reszta tylko tak so­
bie. W brygadzie takiej jak nasza za­
wsze musi być dobrze, bo inaczej 
nigdy nie zdobędziemy srebrnej ani 
złotej odznaki. Nie wystarczą rów­
nież same dobre chęci, bo maszyny 
Się nimi nie naprawi, a dodatków i 
materiału też nie zastąpią.

Bardzo pomagają w pracy mistrzo­
wie. Są właściwie współpracownika­
mi, towarzyszami, a nie tylko dozo­
rem. Czasem to aż chce się powie­
dzieć: ..Pani majstrowa, proszę to zo­
stawić, to do pani nie należy".

Była przez dwie kadencje człon­
kiem Rady Robatniiozej; przekonała 
się wtedy, jak ważny jest rozważny 
udział robotników w decydowaniu o 
sprawach zakładu. Zasiadała w Miej­
skiej Radzie Narodowej, w komisji 
zdrowia i opieki społecznej. Kilka­
krotnie współtowarzysze pracy wy­
bierali ją mężem zaufania. Obecnie 
jest ławnikiem ludowym i z zadumą 
mówi o niełatwych obowiązkach, ja­
kie funkcja ta nakłada na człowieka. 
O swojej zaś codziennej, zwyczaj­
no) aktywności mówi jak o czymś na­
turalnym, oczywistym, wynikającym z 
prostego faktu, że jest członkiem par­
tii.

— O SWOIM zakładzie nie 
mogę złego słowa powiedzieć. 
Pracuje mi się bardzo dobrze. 

Nigdy nie odmówiono mi pomocy. 
Dostałam mieszkanie w pierwszym za-

Wlaria Lipiecka: „Z tymi, którzy żyją naszymi osiągnięciami, nietrudno 
się porozumieć”. Fot. Stanisław Ceiłoch

Ludzie wcale nie są bierni. Po pro­
stu nie zawsze mają czas i możli­
wości, żeby zajmować się pracą spo­
łeczną. U nas to przecież w więk­
szości kobiety, z rodzinami, więc trud­
no im zajmować się czymś regular­
nie. Ale włączają się chętnie do pra­
cy, jak im zaproponować. W czynie 
partyjnym na przykład większość bra­
ła udział. Przystępują do współza­
wodnictwa pracy, a to nie jest takie 
łatwe przy tych napiętych planach 
— naprawdę trzeba się napracować. 
Zresztą z tymi, którzy żyją naszymi 
osiągnięciami, nietrudno się dogadać. 
Gorzej z takimi, co ciągle narzekają, 
że źle, a nic nie robią, żeby to złe 
zmienić. Ale I ich przekonujemy, że 
sami sobie winni. Musimy przecież 
widzieć, co jest dobre, pamiętając o 
tym, co było złe. I musimy. skoro 
kraj się rozwija, robić tak, żeby było 
jeszcze lepiej.

4 OBOWIĄZKI społeczne pochła­
niają Marti Lipieckiej sporo 
czasu. Nie traktuje ich odmien­

nie od pracy zawodowej — są równie 
ważne.

— Robię, na ile mnie stać — mó­
wi, — a skoro już wzięto się na sie­
bie dodatkową robotę, to też trzeba 
zdyscyplinowania i odpowiedzial­
ności.

Kiauuwym -u. jw^zuze przed 17 
laty. Nie mam problemów z wczasa­
mi, czy sanatorium. Nawet kiedy le­
żałam w szpitalu odwiedzili mnie 
przedstawiciele Rady Zakładowej. 
Mam kilka dyplomów, wyróżnień, na­
gród w uznaniu za pracę.

A ile się w zakładzie zmieniło! 
Jak zaczynałam, pracowało nas 700 
osób. Dzisiaj jest dwa i pół tysiąca 
I jakie maszyny! N(e śniło nam się 
kiedyś, że takie będą. Szkoda tylko, 
że musimy pracować w pomieszcze­
niach tych samych, co dawniej. Cias­
no się zrobiło. Jakbyśmy mieli lep­
sze warunki, to z takimi ludźmi i ta­
kimi maszynami dopiero można by 
pracować. A przecież i teraz nie mar­
nujemy czasu.

6 GDZIEŚ w środku rozmowy, 
między wspomnieniami z Buł­
garii a porównaniami dzisiej­

szej pensji z tą sprzed lat dwudziestu, 
Maria Lipiecka powiedziała:

— Ja zawsze patrzę na lepszego 
od siebie. Bo są tacy, co wyrabiają 
swoje 100 proc, normy i tacy, co 
mają 250. I ja się z nimi porównuję.

Nazwiska takich właśnie ludzi tra­
fiają do „Księgi zasłużonych dla wo­
jewództwa legnickiego".

ANNA STOKROCKA

Boise pśiinie poszukiwany
Uprzejmie proszę o interwencję w 

sprawie przedłużającej się naprawy 
magnetofemu kasetowego MK-122, odda­
nego do SORikT nr 17 w Głogowie w 
dnuu 3.1.1977 r. Od przeszło pół roku, 
mimo moich licznych interwencji, mag­
netofon dalej jest niesprawny, według 
słów kierownika brakuje bolca stalo­
wego.

W dniu 27 kwietnia br. wpisałem 
skargę do książki skarg i wntopków, 
na którą otrzymałem odpowiedź z 
WPHW w Legnicy zobowiązującą wtw 
zakład do natychmiastowej naprawy 
magnetofonu. Niestety zobowiązanie 
pozostało na papierze, a pan kierow­
nik SORilfT nr 17 z uśmiechem roz­
kłada ręce, by oznajmić, że dalej bra­
kuje tej drobnej części.

Czy w ciągu pół roku nie było czasu 
aby sprowadzić brakujący bolec nawet 
od producenta z "Warszawy? Co w tym 
czasie robił personel SORiT nr 17, aby 
wywiązać się ze swoich podstawowych 
obou-iązków względem klienta?

Jestem właścicielem pechowego mag­
netofonu od dwóch lat, zgromadziłem 
sporo kaset i nie mogę z nich ko­
rzystać. Zbliża się urlop, a ja wie 
jestem pewien kiedy otrzymam napra­
wiany mag nebofon.

ANDRZEJ PISARCZYK 
pl. 7000-teoŁa 7/5 

G7-2M Głogów

Dwa postulaty
Chcłat „y.u za Waszym pośrednictwem 

postawić dwa postulaty dla chocia­
nowskiego potentata handlowego, któ­
rym jest Gminna Spółdzielnia Samo 
pomoc Chłopska w w<nvm mieście.

Postuluję, auy do chocianowskich 
„Delikatesów” powróciły wyroby alko­
holowe, które przed kilku lały zo­
stały stąd wycofane. Praktycznie jest 
tak, że od kilku już lat po godz. 13 
nie można w naszym mieście kupić 
coś z alkoholu na wypadek, gdy trafi 
się niespodziewany gość. Podobnie jest 
w niedzielę i dni świąteczne. Mieszkań­
cy naszego miasta zmuszeni są w ta­
kich sytuacjach nabywać trąnki w 
miejscowych restauracjach po cenach 
~ ronomicznych.

,,Delikatesy” są jedynym sklepem w 
naszym mieście o wydłużonych godzi­
nach handlu czynne również w nie­
dzielę jak l w dni świąteczne. Wpro­
wadzenie do sprzedaży wyrobów alko­
holowych to ..Delikatesach” proponował 
już GS-owi Samorząd Mieszkańców, ale 
jak dotychczas bez rezultatu.

Korzystając z okazji chciałby.m zwró­
cić uwagę GS na właściwe zaopatrze­
nie tej placówki handlowej, gdyż praw­
dę mówiąc „delikatesu” nie widziało się 
tu od lat. Moim zdaniem jest to tylko 
sklep spożywczy o trzech stoiskach: 
wędliniarskim, cukierniczym i ogólno­
spożywczym. Szumna nazwa tej pla­
cówki handlowej znana jest tylko z 
szyldu.

Drugim moim postulatem pod adre­
sem GS-u jest uruchomienie w naszym 
mieście sklepu-kwtaclarni, a przynaj­
mniej kiosku z kwiatami tak donic zimo­
wymi jak t ciętymi. Może wydać się 
to śmieszne, ale w pełni sezonu, kiedy 
to kwiatów powinno być pod dostat­
kiem, u nas, w Chocianowie, nie zaw­
sze można kupić ładną wiązankę kwia­
tów z asparagusem, wstążeczką, nie 
mówiąc już o celofanie.

Wprawdzie dwa prywatne sklepy wa­
rzywnicze oprócz warzyw prowadzą l 
sprzedaż kwiatów ciętych (najczęściej 
goździków) lecz Jak widać nie są one 
dostatecznie zainteresowane sprzedażą 
kwiatów, gdyż najczęściej oferują ku­
pującym goździki w gorszym wyborze 
bez wstążeczki i asparagusa.

Mieszkańcy Chocianowa bardzo często 
w takiej sytuacji po kwiaty na imie­
niny czy też inne uroczystości wy­
jeżdżają do Polkowic i Lubina.

Uważam, że uruchomienie kwiaciar­
ni w Chocianowie jest celowe i spotka 
się z aprobatą l zadowoleniem miesz­
kańców naszego miasta.

(Nazwisko t adres 
do wiadomości redakcji)
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Fot. Krzysztof Raczkowiak

BYŁ taki czas, kiedy pierwsi 
mieszkańcy naszego grodu (a 
było ich wówczas kilkudziesię­

ciu) zbierali się wieczorami i stwo­
rzywszy zespół amatorski usiłowali 
wystawiać sztuki, a reżyserem tych 
przedstawień był wiceburmistrz Adam 
Królak, ten sam, który pierwszy w tym 
mieście pismo wydawał. Ja zaś pa­
miętam, iż kiedy w latach pięćdzie­
siątych odbudowano budynek Tech­
nikum Mechanicznego, w jego auli 
na prowizorycznej, prymitywnej sce­
nie, przyjezdne zespoły dawały przed­
stawienia. I chociaż na sali było dusz­
no i niewygodnie, a aktorzy musieli 
dokonywać cudów zręczności aby 
zmieścić się na malutkim podium, 
wszyscy bawld się znakomicie.

Potem różnoraka działalność arty­
styczna prowadzona była w Domu 
Kultury, w tym samym, który jeszcze 
burmistrz Hoinka własnoręcznie od 
zniszczenia ratował, a który chociaż 
ciasny i niewygodny, dobrze służył 
miastu przez blisko lat trzydzieści. 
Kiedy zaś jedyne w mieście kino 
„Bolko", przez rzemieślników Głogo­
wa w czynie społecznym odbudowa­
ne, było w remoncie, tilmy potrationo 
wyświetlać w ruinach byłego klaszto­
ru, w którym później Cyganie koczo­
wali. Ej! Łza się w oku kręci.

Dzisiaj nam miasto wybujało, że 
I porównać trudno. Wyrosły całe dziel­
nice nowych domów. Mamy wiele 
pięknych obiektów kulturalnych. Mu­
zeum, bibliotekę, kluby Spółdzielni 
Mieszkaniowej. Nowe obszerne kino. 
Ostatnio oddano do użytku piękny 
budynek Miejskiego Ośrodka Kultury 
z dużą salą teatralną i szeregiem po­
mieszczeń pozwalających na prowa­
dzenie różnorodnej działalności. 
Szkło, marmury, treski. Słowem, szyk 
i elegancja.

Właśniel Pusto tam jakoś I nie- 
przytulnie. Po uroczystościach o- 
twarcia produkował się zespól z Fi­
lipin, później już tylko stare filmy i od 
czasu do czasu jakiś zespól rozryw­
kowy. Na wolną sobotę 4 czerwca 
przygotowano szachy, brydż, giełdę 
plastyki (zestaw obrazów wielokrotnie 
eksponowany) I film na okrasę. Na 
tym koniec. Następne dni wolne od 
pracy nie zostały już zauważone.

A przecież w tym mieście mieszka 
w hotelach pracowniczych kilka ty­
sięcy młodych robotników. Przecież 
dla amatorów brydża czy szachów nie 
trzeba budować kosztownych domów 
kultury (chociaż takie sekcje też o- 
czywiście mogą w nim działać). Prze- 
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cięż do tych domów i do kultury 
trzeba przyciągnąć tych młodych lu­
dzi, którzy niejednokrotnie niewiele 
mieli z nią do czynienia. I trzeba 
to zrobić z rozmachem i z należytą 
reklamą, a nie tak ospale jak dotych­
czas. I nie tylko na dyskoteki. Tym 
bardziej, iż są na to środki i możli­
wości. Mamy przecież Robotnicze 
Centrum Kultury.

Już widzę jak jednej niedzieli od­
bywa się giełda książki, np. kryminal­
nej i fantastyczno-naukowej. „Dom 
Książki" i „Ruch" przygotowały stois­
ka z atrakcyjną literaturą. Biblioteka 
— wystawę rzadko spotykanych wy­
dawnictw. Zaproszeni oficerowie MO 
demonstrują nowoczesne metody wal­
ki z przestępczością. (Jakaż wspania­
ła okazja do dobrej roboty profilak­
tycznej i jakie to może być cieka­
we). Sędzia i prokurator opowiadają 
o ciekawych wypadkach ze swojej 
praktyki. Może nawet udałoby się za­
prosić któregoś z autorów literatury 
rozrywkowej. Jeżeli jeszcze kina po­
starają się o dobre filmy lantastyczno- 
-naukowe lub bodaj dobre filmy kry­
minalne, a nauczyciel fizyki zademon­
struje ciekawe doświadczenia (a mo­
że coś interesującego pokażą racjo­
nalizatorzy z Huty Miedzi) — im­
preza wypadnie okazale. Do tego spo­
ro dobrej reklamy i ludzie zjadą się 
z całego województwa, a dla nie­
jednego byłaby to pierwsza okazja 
wydania kilkudziesięciu złotych na 
książki I może początek poważniej­
szych zainteresowań.

Inną niedzielę można by poświę­
cić na giełdę płyt i taśm z muzyką 
rozrywkową. Znów trzeba by zaanga­
żować księgarnie muzyczne (stoiska 
z płytami, taśmami, nutami i litera­
turą muzyczną), sklepy ZURiT-u (stoi­
ska z gramofonami, magnetofonami 
itp.) oraz sklepy z instrumentami mu­
zycznymi. Niech dobry fachowiec wy­
głosi prelekcję i zademonstruje jak 
należy dobierać zestaw elektroaku­
styczny, a znawca muzyki (może z 
miejscowej Szkoły Muzycznej) opo­
wie o stylach i kierunkach w muzyce 
rozrywkowej) jeżeli potrafi zilustro­
wać wykład atrakcyjnymi 1 trudnymi 
do uzyskania nagraniami to — nie ma 
obawy —• zabraknie miejsc dla słu­
chaczy). Niech miejscowe zespoły a- 
matorskie zademonstrują swoje moż­
liwości (byle nie za głośno), a na 
okrasę niech będzie dobry zespól 
zawodowy. Całość można by uroz­

maicić konkursami dla wykonawców 
i dla słuchaczy.

Czy mam podawać prepozycie na 
następne niedziele? Myślę, że wystar­
czająco naraziłem się miejscowym 
działaczom kultury. Strasznie ich za 
to przepraszam, ale mnie naprawdę 
żai tych młodych ludzi, snujących się 
w niedzielne popołudnia ulicami mia­
sta. A przecież tak niewiele trzeba 
by mury ożywić i ludzi przyciągnąć.

1 jeszcze jedno. Mówimy, że trzeba 
nam pozytywnych bohaterów. W Gło­
gowie tylko milicjanci potrafili godnie 
uczcić swoich poległych towarzyszy 
pięknie wykonaną tablicą pamiątkową. 
Może więc czas, aby na budynku 
przy ul. Jedności. Robotnicze) 34, na 
którym burmistrz Hoinka wywiesił 
pierwszą polską flagę, który został 
pierwszy odbudowany i w którym zna­
lazł swoją siedzibę pierwszy zarząd 
miasta — umieścić tablicę pamiątko­
wą upamiętniającą to wydarzenie? 
I może warto przy tej okazji wręczyć 
tym nielicznym, pozostałym przy ży­
ciu uczestnikom tamtych wydarzeń 
wiązanki kwiatów? I może trzeba, że­
by widziała to nasza młodzież. I 

..niech przejdzie w pochodzie ulicą 
Eugeniusza Hoinki, który tak bardzo 
to miasto kochał i tyle dobrego dla 
niego zrobi! w najtrudniejszym rokui 
>5 potem niech pójdzie jeszcze złożyć 
wiązankę kwiatów tym, którzy za wol­
ność tego miasta, tak daleko od swo­
jej Ojczyzny, oddali życie w 1945 r.
I tym, którzy w trudnym' roku 1109 
polegli w zaraniu swojego życia, bro­
niąc go przed tym samym nieprzy­
jacielem. Wszak to już 30 lat mija, 
jak mieszkańcy Głogowa postanowi­
li wznieść tym dzieciom pomnik.

I CHOCIAŻ nie czas dzisiaj, kie­
dy tyle ludzi oczekuje miesz­
kań, na budowanie monumen­

tów, to jednak przynajmniej kamień 
pamiątkowy położyć trzeba I wyryć 
na nim napis głoszący, że wiemy, że 
pamiętamy i że nigdy nie zapom­
nimy.

To jesteśmy winni Im, sobie a prze­
de wszystkim naszym dzieciom.

JANUSZCHUTKOWSKI

JESZCZE przed powstaniem no. 
wych województw wsie i rnia. 
sta naszego regionu były oł 

rodkami, w których szeroką aktyw 
ność prelegencką przejawiało Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej. Pierw„ 
si wykładowcy pojawili się już w 
1950 roku. Wygłaszano wówczas od­
czyty na temat racjonalnej gospodarki 
rolnej. Szczególnej wymowy nabiera 
fakt, że właśnie wieś była pierw, 
szym odbiorcą wiedzy rozpowszech­
nianej przez społeczników TWP. Od 
początku tejże działalności spolecz- 
ność wiejska była najbardziej chlon- 
nym słuchaczem TWP-owskich odczy­
tów, pogadanek, prelekcji.

Inne dziś niż przed laty są for­
my pracy TWP na wsi. W myśl pro­
gramowych założeń na najbliższe la­
ta gmina ma siać się centrum 
kulturalno-oświatowym dla wszystkich 
mieszkańców. TWP tworzy więc 
Gminne Ośrodki Wiedzy, wokół któ­
rych skupia inteligencję pracującą w 
gospodarce żywnościowej. W skład 
32 gminnych ośrodków wiedzy w na­
szym województwie wchodzą trzy tak 
zwane stałe formy pracy TWP. A 
to: studia oświatowe dla rolnikóyf^. 
dla rodziców lub dla młodzieży; pur.i ' 
kty dyskusyjne, kursy języków oraz 
kursy doskonalące kwalifikacje za­
wodowe. Dziedziną wiedzy, która bę­
dzie preferowana w najbliższych la­
tach przez TWP, jest rolnictwo I ca­
ła gospodarka żywieniowa. Także w 
podsumowanym właśnie roku kultu­
ralno-oświatowym ten obszar zagad­
nień dominował w prelekcjach TWP. 
Takie było społeczne zapo-trzebowa- 
nie. Na organizowanych przez TWP 
specjalistycznych kursach rolnicy u- 
zyskiwali uprawnienia, które pozwa­
lały im zakupić dodatkowe hektary, 
ziemi.

Tam, gdzie trudno dojechać z od­
czytem lub wykładem odtwarza się 
nagrar a. m?cn®tofoncw> z <-r awu 
przygotowanego pizez specjalistów za 
szczecińskiej Akademii Rolniczej, 'n- 
nym tematem, który nadal będzie 
©K-sponciwany vi działań u TWP 13 
rzecz środowis-a wiejskiego są za­
gadnienia sdołeczeo-polltyrzne Za­
potrzebowanie — jak wynika z rriy 
zeznania - na tę temityrę jest j.l; 
legnickie- we bar Izo duże., tudzla 
żywo in‘eresują się współczesnym 
światem p'zem anarr.ł, jakie stale 
w nim zachodzą. Na szczególne wy­
różnienie zasługują fł -tłowe ogni­
wa TWP <y Choinowie i Giogowe, 
któ.e posiadają bardzo -zeroką siec 
placówek wiejskich. Stosunkowo go­
rzej wygląda sytiacja w Lennicy. Ja­
worze, Lubin.e ris nówiąc już ° 
Ztoloryi. która nie piowadzi ani jed­
nego gminnego ośrodka wiedzy.

•Działalność TWP w Icgn.ckiej wsi- 
bazuje na klubach „Ruchu" i klu­
bach rolnika, ośrodkach nowoczesna 
gospodyni, filiach bibliotecznych 
świetlicach. Wszędzie pełne sala, sku­
pienie podczas prelekcji, żywa I ć'6- 
ikawa dyskusja.

Od-były się już ostatnie w tym ro­
ku kulturalno-oświatowym TWr ° 
skie spotkania i wykłady w Uniw 
sytetach Powszechnych, w ®Ppc*f,v. 
stycznych Studiach Wiedzy, zi cze 
ca br. obradowało plenum ZW l ■ 
na którym szczegółowej ocenie po 
dano dotychczasową działalność 
warzystwa, Jak również wyznacz: 
podstawowe kierunki pracy w 
chodzącym roku kulturalno-osw 
wym. W tezach zwraca się u^p 
na programowanie działalności 
w oparciu o decyzje Ul 'Vnndn()-- 
mim KC PZPR, konieczność P™ z 
szenia kultury ekonomicznej P r 
prowadzenie studiów naukowy ob­
ie) dziedzinie. Osobnym, sz%0.' jak 
szarem działania TWP z' ze 
dotąd rozwijanie oświaly rolni 
szczególnym uwzględnieniem a 
nej polityki .rolnej- partii i rządu.

(P’



(Ciąg dalszy ze str. 1)

OWIETRZE w woje- 
wództwie legnickim 
jest w 90 procen­
tach zanieczyszcza­
ne przez zakłady

KGHM. Są to przede wszyst­
kim gazy (siarkowodór, tlenek 
węgla, węglowodory), których, 
rocznie emituje się do atmo­
sfery prawie 400 tysięcy ton, 
ćo daje nam niechlubne dru­
gie miejsce w kraju.

Zanieczyszczenia te oddziałują 
niejako kompleksowo — na lasy, 
glebę, siedliska ludzkie i czlowie-. 
cze zdrowie. A przy tym wszy­
stkim owe gazy i pyły stanowią 
cenny surowiec, który — wychwy­
cony i odpowiednio spożytkowany 
— dać może gospodarce miliono­
we dochody. Jest, to z grubsza bio- 
rąc: 6,7 tysięcy ton cementu, .18. 
tysięcy ton. pyłów metalurgicznych 
(przede wszystkim miedzi). 6,7 . ty­
sięcy ton popiołów lotnych. 
—: cennego surowca budowlanego. 
Zapobieganie szkodliwej emisji po­
legać będzie głównie na doskona­
leniu procesów technologicznych, 

,"_’e również na stosowaniu innych 
■Śijjliw energetycznych i . ciepłowni­
czych, instalowaniu wysokospra- 
wnych urządzeń odpylających, za­
kładaniu leśnych pasów ochron­
nych wokół centrów przemysło­
wych. Do roku 1930 na ten cel 
wyda się prawie 1,4 miliarda zło­
tych!,,'

Problemem, nie mniejszej wagi 
jest sprawa . zanieczyszczeń wód. 
Na . terenie, województwa mamy. 
490, kilometrów rzek, lecz odcinek 
o.I klasie czystości ma długość 
zaledwie 35 kilometrów, zaś po- 
nad połowa biegów rzek jest po­
za wszelką klasyfikacją — nie na- 
dąje się do niczego. Najbardziej 
zańiećzyśzćżone rzeki to Odra. Ka-, 
cżąwa, Zimnica, Bobrzyca i Pa-.' 
włówka. Odpowiedzialność za ten. 
stan ponoszą przede wszystkim 
wieloletnie zaniedbania. Do . wód 
powierzchniowych ścieki odprowa­
dza 276 zakładów przemysłowych 
województwa; 40 procent tych śćie- 
kĄw jeśt .pie oczyszczonych. 70. pro- 
l| jt zakładów nie posiada spra­
wnie działających oczyszczalni — 
tylko w rokii 1976 wojewoda leg­
nicki Wymierzył im kary w wy­
sokości 4,6 miliona złotych. Nie o 
pieniądze tu jednak chodzi, żadne., 
bowiem kwoty nie są w stanie 
zrekompensować " ' rzeczywistych 
strat. Jest to zagląda życia biolo- 
giczhego w akwenach, utrata su­
rowca, gdyż wóda jest w tej chwili 
również cennym surowcem, wre­
szcie — utrata naturalnych walo­
rów rekreacyjno-wypoczynkowych.

Głównymi środkami mającymi, 
przywrócić czystość I urodę na­
szym wodom jest, oczywiście, rea. 
lizącja programu budowy oczy­
szczalni. Powstaną one w wielu 
miejscowościach, między innymi w 
Legnicy i Złotoryi, w większości 
zakładów produkcyjnych. Ścieki 
będą również wykorzystywane! 
przez rolnictwo, ograniczy się spo­
życie wody dla celów przemysło­
wych, zmniejszając jej ilość na 
jednostkę produktu, stosując „czy­
ste” technologię i obiegi zamknię­
te. Program naprawy sytuacji, któ­
rego realizacja kosztować ma po­
nad dwa miliardy złotych, prze­
widuje również budowę 1 zbior­
ników retencyjnych na rzekach 
Skora, Błotny Potok i Potok Sta­
rucha, które wydatnie polepszą bi­
lans wodny regionu.

W ciągu niewielu ostatnich lat 
utraciliśmy ponad 3,5 tysiąca hek­
tarów użytków rolnych. Zdewasto­
wało je górnictwo i przemysł prze­
róbczy, dopomogło budownictwo. . 
Dla porównania — pęd zabudowę , 
w tym samym, mniej więcej, okre­
sie, poszło zaledwie 236 hektarów. 
Konieczna jest tutaj radykalna 

zmiana struktury użytkowania 
przez poszczególne gałęzie gospo­
darki. Przemysł wydobywczy bę­
dzie się oczywiście rozwijał i po­
chłaniał dalsze obszary — na to, 
niestety, nie ma rady i na pewno 
rzecz per saldo się opłaca. Zre­
kompensuje to z nawiązką pro­
gram zagospodarowania nieużyt­
ków rolnych. Zwiększy się również 
ilość lasów — o ponad 2 tysiące 
hektarów. Na terenach zagrożonych 
skażeniem zmieni się również stru­
kturę użytkowania ziemi przez rol­
nictwo, eliminując np. hodowlę o- 
wiec, krów mlecznych, zastępując 
uprawą roślin pastewnych gatun­
kami przemysłowymi.

chanie drzew, plenność. W roku 
1974 wyrzucone do atmosfery gazy 
i pyły wyrządziły szkody na ob­
szarze ponad 33 tysięcy hektarów. 
Skuteczną metodą zapobiegawczą 
jest nawożenie lasów, ale również 
zmia.na ich struktury. Należy po 
prostu zastępować mniej odporne 
gatunki iglaste drzewami liściasty­
mi. Wymiana ta będzie następować 
sukcesywnie.

Sumy przeznaczone na realizację 
programu ochrony środowiska w 
województwie są ogromne. Naj­
więcej trzeba będzie wydać na o- 
chronę wód, w dalszej kolejności 
— na ochronę atmosfery, gospodar­

Ktoś nazwał wiek XX wiekiem 
śmieci. Istotnie, jest ich coraz 
więcej — zajmują miejsca, zatru­
wają środowisko, są obrzydliwą 
wizytówką cywilizacji technicznej. 
Co z nimi robić? Możliwości jest 
kilka. Można je spalać, uzyskując 
ciepło dla potrzeb komunalnych, 
można je kompostować, niektóre — 
szczególnie tworzywa sztuczne' — 
użytkować powtórnie, utylizować. 
A przede wszystkim valczyć z 
„dzikimi” wysypiskami. . chociaż 
tym legalnym też niczego nie bra­
kuje. W roku 1976 Legnica i Gło­
gów „wyprodukowały” wspólnie 
ponad 200 tysięcy metrów sześcien­
nych śmieci, zaś przemysł, przede 
wszystkim miedziowy... 5 milionów 
metrów sześciennych odpadów eks­
ploatacyjnych i 61 milionów od­
padów flotacyjnych. Te ostatnie są 
szczególnie szkodliwe dla środo­
wiska — zagrażają również zdro­
wiu ludzkiemu. Część z nich jest 
powtórnie wykorzystywana, ponad 
70 procent jednak składowana na 
wysypiskach przemysłowych, zaś 
2 procent — na wysypiskach ko­
munalnych. Te ostatnie duszą się 
swoimi śmieciami, toteż pięć z nich 
przeznaczono do likwidacji — w 
Legnicy, Lubinie, Głogowie, Jawo­
rze i Polkowicach.

kę komunąlną. i rekultywację 
gruntów. Wyniesie to razem pra­
wie 5 miliardów, złotych, z tego 
do 1980 roku. — 3 miliardy. Czy 
jest to dużo, czy mało? Na pewno 
tyle, na ile nas w tej chwili stać 
i tyle, ile jest niezbędnie konie­
czne.

N A KONIEC warto 
zacytować frag­
ment końcowej 
części programu o- 
chrony i kształto­

wania środowiska, który był 
przedmiotem obrad sesji 
WRN: „Działalność gospodar­
cza, technika i prawo stano­
wią tylko pomocnicze środki 
ochrony środowiska. Dosko­
nale opracowane normy praw­
no, nowoczesna technika, sa-
frw przez się nie zapewniają 
leszcze skutecznej ochrony.
Decydującym czynnikiem po- 
zostają ludzie, którym środki 
te zostały powierzone i ich po­
stawa..."

Już blisko 400 ucznióy/ i uczennic 
zarabia na wakacje w zakładach drą­
cy. Najwięcej młodzieży zatrudnionej 
jest oczywiście w Legnicy, gdzie i 
zakładów więcej i młodzieży także. 
Najgorzej jest w Głogowie, gdzie mło­
dzieży niewiele mniej, a tylko 15 
miejsc pracy oferowanych przez gos­
podarkę komunalną. Głogowskie za­
kłady, jak widać, mało troszczą się 
o wypoczynek dla dzieci swoich pra­
cowników.

Zresztą nie tylko głogowskie. Do 
Wojewódzkiej Komendy OHP więcej 
niż ofert wpływa odmów. Zrezygno­
wały z zatrudnienia młodzieży m. in. 
chłodnia w Legnicy (60 osób), Herba­
pol (30 osób), krotoszyoka SKR (25 
osób). Zakład Remontowy Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Te i 
inne zakłady spowodowały, że mło­
dzież straciła już około 200 miejsc 
pracy, wcześniej obiecywanych.

Junacy bardzo sobie chwalą współ­
pracę z WSS „Społem", z Zarządem 
Zieleni Miejskiej w Legnicy, z jawor­
skimi Zakładami Kuzienniczymi, Fab­
ryką Wyrobów Metalowych i „Pol­
leną", Zgłosiły chęć zatrudnienia:' 
chojnowski „Dolpakart"' i gospodarka 
komunalna. W Chojnowie zakłady 
czekają na młodzież, również w Zło­
toryi, w PBR-olu.

Dwie ciekawe oferty czekają na 
uczniów w Legnicy. Wojewódzki U- 
rząd Telekomunikacyjny czeka na' 
dziewczęta (które pracowałyby jako' 
telefonistki) „a także ną doręczycieli 
telegramów i pracowników przy mon­
tażu. linii telekomunikacyjnych. Bardzo 
interesująco zapowiada się praca w 
Pracowni Konserwacji Zabytków, któ­
ra również dysponuje jeszcze wolnymi 
miejscami.

Ociąganie się zakładów pracy z 
podpisywaniem umów, a takich za­
kładów jest jeszcze kilkanaście, po­
woduje, że WK OHP nie ma funduszy 
na organizację czasu po pracy dla- 
uczniów. Junacy poszukują mecena­
sów, najlepiej z gotówką, ■ którzy by 
wspomogli ■ ich w atrakcyjnym spę­
dzeniu wieczorów. Mile widziani są 
mecenasi z autokarami • i świetlica­
mi. '

Rolę organizatorów ciekawych form 
wypoczynku po pracy, mogłoby prze­
jąć od OHP harcerstwo. W końcu za­
trudnieni uczniowie to w większości 
harcerze. Dobrze byłoby, gdyby WK 
OHP porozumiała się z Komendą 
Chorągwi ZHP — jest przecież Nie- 
obozówa Akcja Letnia, są biwaki i 
wycieczki...

(krzyd)

Najbardziej chyba czułym kom­
ponentem ekosfery jest .jej szata 
roślinna — głównie lasy. Przemysł 
oddziałuje na zmniejszenie się 
przyrostu masy drzewnej, wysy­

Mamy pewność, że ludzi ta­
kich nie zabraknie.
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Z raku na rek roóode ud. 
wójcika w ogólnomaTodwyy^ ‘.;i i. 
wy. Współczesny poLfci żUr,.:, 
sięgającej daiasią-tików lat ?’ k 
go udziału w życiu państw*, *» 
tylko trudnej sztuki obrany 
tywtrie uczestniczy w pomnażał 
go dorobku. Ponad czwarta c ■ W 
naurkowo-ksdawczego sil ztir ± t-* 
dla potrzeb gospodarki narodź 
najróżniejszych jej gałęzi. Nie 151 * 
nie wojskowego instytutu <,T‘al| 
którego osiągnięć nie 
wszyscy. Nie ma wielkicy inw-T5^ 
kiego placu budowy, gdzie nie 
zielonych mundurów. Coraz < • ’ i 
rzo spieszą z pomocą tam, 
gdzie niezbędna jest maksyjn M 
trracja sił i środków oraz zdoW? M 
cyjnych. Przysłowiowym wa-k '*1 
naszej gceipodarki jest tra«i>- « 
nie kolejowy. Nie jest więc ,u” * 
padku, że na stalowych szlak-.,c 
często właśnie żolok-rzy ""

Żołnierze i pododdziału m-,r~ ' 
.Sitka z Wrocławskiego Pułku7,J4 •’ 
torialnej znani są dobrze 
lejarzom Miłkowic, Węglifra gjjj 
manowic, Jawoia. Codziennie 
dżają z milkawickicgo dworca tlófi ‘ 
miejscowości województw legnioj'’ 
looiog&rr,kiego- W czasie, gdy w 3 

, poligonach rozpoczyna się wŁr/W 
wc, ani. zamateniają swe muntfp , 

j n

Na budowie domów trwa intensywna praca ?P' 
kowskl — vi cywilu również „budowlaniec”-15

Gdy swoje zrobi sprawna 
tylko kosmetyka torów...

maszy115’
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kombi,mezony. Stają do zadań równie odpo­
wiedzialnych. Dzień w dzień, od wielu już 
lat, kilkudziesięciu młodych chłopaków pra­
cuje tam, gdzie liczy się wspólny ludzki 
wysiłek, a gdzie nie może wkroczyć maszyna.

Głównym zadaniem, jakie stoi przed żoł­
nierzami z miłkowickiej jednostki. jest za. 
pewmienie możliwości pełnej eksploatacji 
najważniejszych dla gospodarki węzłów ko- 
lejowyeh. Wymieniają więc zespoły rozrzą­
dowe, rozjazdy, podkłady i tory, profilują 
podłoża szyn, dbają codziennie o taw. kosme­
tykę stalowych dróg. Praca żołnierzy umoż­
liwia systematyczne podnoszenie bezpie­
czeństwa jazdy, szybkości i ładowności skła­
dów pociągów zwłaszcza tych z najcen­
niejszym naszym bogactwem ■— ruda mie­
dzi.

■Zawiadowca odcinka drogowego w MHiko-L. 
wicach, Marian Pasik:

— Cenimy sobie bardzo pomoc miejsco­
wych żołnierzy, jest ona dla nas wręcz nie­
zbędna. Sami nie jesteśmy w stanie przy 
obecnym potencjale ludzkim utrzymać na­
leżycie powierzchni torowej. Żołnierzy kie­
rujemy na najważniejsze odcinki pracy, na 
węzły kolejowe, gdzie solidność i tempo re­
montów czy wymiany torów decyduje o po­
wodzeniu transportu. o wykonaniu jego za­
dań. Zdajemy sobie d-oskońale sprawę z te­
go, że na wojsko można liczyć, żołnierze 
miłkowiccy są zdyscyplinowani i pracowici.

W połowie ubiegłego roku, anając poważ­

ne kłopoty mieszkaniowe miłkowicłrich ko­
lejarz^ w pododdziale majora Sitka sięg­
nięto do rezerw. Wydzielono grupę budow­
laną, żołnierzy przyuczono do „nowego fa­
chu”. 24 sienpnia ruszyła budowa dwóch 
pierwszych, sześcitSocodzinnych budynków 
mieszkalnych. W czasie gdy odwiedzaliśmy 
milkowicką jednostkę rozpoczynano już na 
dobre prace wykończeniowe. Dowódca pod­
oddziału jak i jego z-ca ds. politycznych, 
por. rez. Kazimierz Borkowski wierzą, że 
na Drżeń Kolejarza dwa pierwsze domy bę­
dą skończone. Dwa następne zaś za rok. 
W sumie: dwadzieścia cztery kolejarskie 
mieszkania wartości kilku milionów złotych. 
Żołnierze zostawią w Miłkowicach po sobie 
trwały siad — solidne, dobrze zbudowane 
domy, z sobą zabiorą wdzięczność kolejar­
skiej braie i.

W' miłkowickiej jednostce dzień oracy nie 
kończy się po zjedzeniu obiadu. W czasie, 
gdy ich rówieśnicy w mundurach korzysta­
ją po poligonowym wysiłku z czasu wolnego, 
oni rozpoczynają kursy zawodowe, uzupeł­
niają wykształcenie ra-az poznają tajniki 
szkolenia bojowego- Pomoc budowlanym czy 
kolejarzom nie zwalnia przecież żołnierzy 
od ich podstawowego obowiązku — goto­
wości do zadań najważniejszych, obronnych. 
Służba w pułku OT stwarza wielu żołnie­
rzom możliwość uzupełniania wykształce­
nia. sięgania po dyplomy wykwalifikowa­
nych pracowników oraz realizacji innych 
nimbitinych planów życiowych, które często 
zrodziły się dopiero w wojsku.

Dowództwo pododdai-alu zadowolone jest 
z .postępów w pracy i nauce podwładnych. 
Większość z nich to przecież zdy-scyplinowa­
ri i solidni żołnierze wywiązujący się ze 
swoich obowiązków, ale też i aktywnie u- 
czeslniczący w czynach społecznych na rzecz 
jednostki i gminy, włączających się do pracy 
w miejscowej organizacji młodzieżowej.

Pomoc, jakiej udzaeJali i udzielają koleja­
rzom żołnierze jednostki stacjonującej cd 
Jat w Miłkowicach, jest wprost nieoceniona. 
Nie da się jej przeliczyć na złotówki. Wska­
zanie, że miesięczna wartość wysiłku kilku­
dziesięciu żclmemzy sięga pól miliona zło­
tych. a wydajność przekracza planowaną o 
25—30 proc., niewiele mówi. Tego jest po 
prostu znacznie więcej. Nie można bowiem 
podliczyć żołnierskiego wysiłku podczas usu­
wania awarii lub srogiej zimy, kiedy młody 
człowiek w mundurze w każdej chwidi -idzie 
z pomocą na tory.

Ofiarności miłkówickieh żołnierzy, poma­
gających dzielnie szczupłym służborn specja­
listycznym PKP, zawdzięczamy generalne 
remonty ważnych szlaków t/ransportowych 
z Bojgarty <nd do Lubania, z Lutamia do Wę­
gli ńca, z Bolesławca do Nowej Wsa Grodzi­
skiej, z Jerzmanowic do Złotoryi. W rokni 
bieżącym żołnierze przystąpią do wymiany 
nawierzełmi torowej z Legmacy do Ja wora. 
Nie będzie to łatwe zadanie. Miiesżkańcy 
Miłkowic i pracownicy najważniejszych wę­
złów PKP z nie ukrywaną sympatią traktu­
ją „swoich” żołnierzy, łudzi trwałe związa­
nych zc środowudkiem kolejarzy.

perator betoniarki, szer. Stanisław świąt* 
a pełne ręce roboty. No to co chłopaki! Bierzemy się do roboty? Jasne?



(Ciąg dalszy ze str. 1)

K ONTROLA wypada 
pozytywnie i wtedy 
zaczyna się druga 
część wizyty. Z ma­
mą i tatą koloniści

opuszczają na parę godzin 
kolegów, idą na spacer i te­
raz znowu maluchy są ważne.
Prowadzą rodziców do miejsc, 
które zdążyły już odkryć w 
czasie wspólnych wycieczek,
opowiadają, co widziały i co 
jeszcze je czeka, pokazują 
miejsca swoich małych trium­
fów i porażek.

Trafiłam do dwóch baz kolonij­
nych właśnie w taką chaotyczną nie­
dzielą, gdy wychowawcy z obłędem 
w oku biegali, pilnując już nie tylko 
dzieci, ale i ich rodziców, którzy 
usiłowali wetknąć nos w każdy kąt. 
Te kłopoty kierownictwa kolonii z na­
walą odwiedzin odbijają się głównie 
na dzieciach, do których nikt nie 
przyjeżdża. Cały program działania u- 
lega zachwianiu, nie można żadnej 
grupy wyprowadzić gdzieś w teren, 
na wycieczkę, i koloniści snują się 
smętnie po budynku i najbliższym 
oloczeniu, wyszukują sobie jakieś za­
stępcze zajęcia, nudzą się okrutnie 
i wzdychają tylko, to ciszej, to głoś­
niej:

— Żeby tylko do obiadu. Żeby ja­
koś do kolacji. Jak to . dobrze, że 
ta niedziela się już skończyła.

I nawet się nie domyślają, jak wiel­
kimi ich sojusznikami są w takich 
chwilach wychowawcy, którzy mają 
identyczne marzenia.

Bo rzeczywiście bezczynna niedzie­
la po pełnym wrażeń i zajęć tygod­
niu jest dla. najmłodszych trudna do 
zniesienia. Koloniści z Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego „Hanka", 
przebywający w Kómarnie. w woj. 
jeleniogórskim, zdążyli przyzwyczaić 
się do długich wycieczek po górkach 
< wypraw do najbliższych wśi. Dla 
dzieci wychowanych w mieście wiej­
ska rzeczywistość ma w sobie wiele 
egzotyki. Widać to choćby po wpi­

sach do kolonijnej kroniki, gdzie re­
lacje o wycieczce w góry sąsiadują 
ze szczegółowymi informacjami o licz­
bie owiec hodowanych w najbliższej 
wsi, o psach specjalnie tresowanych 
do ich pilnowania, o jednodniowym 
jagnięciu, a także i o tym, że „z 
trzech baranów szyje się krótki ko­
żuch, a z czterech długi". Przedsta­
wiciele samorządu powiedzieli, że 
wszyscy bardzo lubią te wyprawy. 
Trafiają i do pobliskich kamienioło­
mów, gdzie też szczegółowo wypytują 
o sposób wydobywania kamienia; po­
trafią dotrzeć do kombatantów, za­
prosić ich na ognisko i wyciągnąć 
na wojenne wspomnienia; odnotowa­
li też w kronice fakt odnalez:enia w 
pobliskiej wsi izby pamięci narodo­
wej.

Dzieci w Kómarnie właściwie się 
nie nudzą; oddają się również pra­
com społecznym — budują sobie boi­
ska, porządkują otoczenie obiektu 
itd. Szkoda tylko, że nie zadbano 
o równie interesujący dla nich pro­

gram na wypadek deszczu. Nie jest 
to zresztą wada wyłącznie tej kolonii. 
Przeciwnie, niemal wszędzie zakłada 
się, że przez cały turnus będzie pięk­
na, a przynajmniej znośna pogoda, 
pozwalająca na zajęcia na świeżym 
powietrzu. Deszcz, który w naszym 
klimacie nie jest czymś osobliwym, 
przyczynia się z zasady do dezorga­
nizacji życia, zwolnienia tempa: tele­
wizja, warcaby, pogadanki Na Bardzo 
Ważne Tematy (brrr! Jak można dzie­
sięciolatka raczyć pogadanką ■— na­
wet na najszlachetniejszy temat). Nie 
są to atrakcje zbyt wyszukane.

Na kolonii numer dwa, w, Sosnów­
ce koło Karpacza, niedziela jest też 
najtrudniejszym dniem. Tutaj jednak 
sami rodzice zadbali o urozmaicenie 
niedzielnego popołudnia. Wysłuchaw­
szy opowieści kierowniczki, Julii 
Gałczyńskiej, o sportowych sukce­
sach kolonistów, ojcowie dali się na­
mówić na rozegranie piłkarskiego me­
czu z synami. Jak było do przewi­
dzenia ponieśli sromotną klęskę. Ich

przewaga na boisku ograniczała sla 
do wzrostu, malcy natomiast górowa- 
H technicznie. W efekcie ojcowia 
przegrali 4:0. W czasie meczu można 
było tu i ówdzie na trybunach usły. 
szeć szydercze, acz cichutkie pod. 
śpiewywania: „maluchy gola!, doroś- 
li do przedszkola!". Drużyna ojców 
schodziła z boiska z rzadkimi mina­
mi, próbowano tłumaczyć klęskę bra­
kiem treningu, niedotlenieniem, trud­
nościami z przeciwnikiem, który czę­
sto sięgał do pasa 1 niełatwo było 
go dostrzec, aż wreszcie któryś z oj­
ców doznał olśnienia:
— Panowie — zawołał — musielłśmy 

z nimi przegrać. Przecież to nasza 
krew!

I tylko mamy nie stanęły na wy. 
sokości zadania i jakby dla ratowa­
nia rodzicielskiego autorytetu rzuciły 
po meczu kąśliwą uwagą zwycięskim 
synom:

—. Żebyście tak się uczyłi, jak bie­
gacie za piłką!

Oj, mamy. mamy...
Dzieci w Sosnówce mieszkają w 

spartańskich warunkach, w budynku • 
szkolnym. Kierownictwo kolonii przy-., 
jęło jednak znakomitą zasadę: trudne 
warunki są, trudne tylko przy braku 
zajęć. I dba wobec tego, by sypial­
nia była miejscem, gdzie dziecko wra-. 
ca dopiera wieczorem po całym dniu 
wycieczek, zabaw, spotkań, by nie, 
spędzało tam ani jednej zbędnej go­
dziny. Jest to miejsce do którego. 
każdy malec wpada w pośpiechu po 
sweter na wycieczkę w góry, żeby 
się przebrać przed meczem, umyć 
ręce, czy wreszcie, żeby „szybko , 
spać", bo na jutro zaplanowano wy- . 
prawę na Śnieżkę, spotkanie w urzę- • 
dzie gminnym w Podgórzynie, lub-, 
też miedzykoloinijne zawody sporto- ■ 
wę. ■.

mpn A TAKIEJ kolonii 
| W | więc, gdzie na hu- ' 
-I Ka | dę brak ’ ' czasu,'’ 
j ||ki większy entuzjazm- 

budzi koszyk tru­
skawek w ręku mamy; niż na- • 
wet sama jej obecność; tyle 
jest ważniejszych.,spraw... ,' 7

ANWA STÓK-RÓĆKA-

■■ IBffl I SUKU
PO niespodziewanie udanych dla 

reprezentacji Polski Mistrzo­
stwach Europy w Halle odbyty 

się w Stupsku w dniach 24—26 czerw­
ca Młodzieżowe Mistrzostwa Polski w 
boksie poprzedzone eliminacjami stre­
fowymi w czterech miastach kraju. 
Finaliści eliminacji stanowią-cy bezpo­
średnie zaplecze aktualnych reprezen­
tantów toczyli boje o tytuły najlep­
szych 19—20-latków.

Czy stupski turniej da je podstawę 
do optymizmu, ozy i w jakim stop­
niu młodzieżowi mistrzowie zastąpią 
starszych kolegów? Przekazuję trochę 
spostrzeżeń z obserwowanych zawo­
dów. w których startowało trzech 
pięściarzy naszego ..Zagłębia** — Ko­
cur, Drozd l Węgierski.

W wadze papierowej mistrzem zo­
stał Pietrzykowski z Gwardai Łódź po 
zwycięstwach nad Klasą — Carbo Gli­
wice, Przybyszewskim — Górnik Ra­
dlin i Mikulskim — Czarni Słupsk. 
Nieźle wyszkolony te-chnioznle prze­
wyższał wyraźnie swoich przeciwni­
ków.

Dosyć ciekawa była rywalizacja w 
wadze muszej. Rozstawieni Batóg ze 
Stali Rzeszów l Zapart z Kielc nie 
doszli do finału. Pierwszy z nich prze­
grał ze świetnie boksującym tego dnia 
Olewczyństaim (Białystok), zapart na-

10 © KONKRETY

KAZIMIERZ PAŻDZ5OR 
tomdast po zdecydowanym zwycięstwie 
nad Kocurem (Zagłębie Lubin) przegrał 
niespodziewanie z Popiełarczykiem (Za­
wisza Bydgoszcz). Ten ostatni zaś nie 
wyszedł do walki finałowej l mistrzem 
został Lipkowski z Jastrzębia, który 
w półfinale poradził sobie dosyć pew­
nie z Olewczyńskim. Sądzę, że wymie­
nieni półfinaiiścd powinni osiągnąć 
niezłe wyniki. Dosyć blado zaprezen­
tował się Kocur, który aż nazbyt wy­
raźnie przegrał swoją walkę o medal 
II MMP.

W kategorii koguciej poziom raczej 
mierny, zarówno zwycięzca Płaczkie- 
wicz z Koszalina jak i wicemistrz Ze- 
romiński z Radomia nie pokazali 
większych umiej ętnoścL

Waga piórkowa miota swojego fawo­
ryta — Szczepańskiego z Kielc. Ten 
niewątpliwie utalentowany zawodnik 
(który przed dwoma laty pokonał Droz­
da i zremisował z Tylmanem) zdobył 
tytuł z wielkim trudem. W półfinale 
po wyrównanej, ciężkiej walce wygrał 
z Zagrodnym (Legia), a w finale nie 
miał łatwego zadania z Kachno (Avia).

Najbardziej interesowała mnie waga 
lekka, ze względu na start Stanisła­
wo Drozda, który był rozstawiony z 
głównym kandydatem na mistrza, za­
wodnikiem miejscowej drużyny Czar­
nych — Kazimierzem Adachem. Przy­
pomnę, że Adach był dwa lata temu 
mistrzem Polski juniorów, a na tego­
rocznych mistrzostwach seniorów, w 
Sosnowcu zdobył medal brązowy. 

Drozd najpierw pokonał Mag ruck te­
go. z Katowic, a następnie Misiewicza 
z .Gwardii Warszawa. Adach, natomiast 
Kozłowskiego — Odra Brzeg oraz. Kar- ■ 
dasińskiego — Stal Sanok. W finale 
lepszym okazał się faworyt i pupil 
publiczności wygrywając dosyć pew­
nie z Drozdą (60:57 u wszystkich' sę­
dziów — co jest rzadko spotykanym 
zjawiskiem). Nasz zawodnik podobał 
się obserwatorom, zdobył sympatię'pii-" 
blicznośei, a chociaż przegrał zasłuże­
nie uważam, że stać go na lepsze o- 
siągndęcia w przyszłości niż jego zwy­
cięzcę. Wydaje md się, że dysponuje 
lepszymi warunkami fizycznymi, a po­
nadto boksował z niegroźną ale bolesną 
kontuzją prawej ręki, kontuzją, któ­
rej doznał w walce półfinałowej.

W kolejnej kategorii — lokkopół- 
średniej na pewną uwagę zasługują je­
dynie zwycięzca Wasilewski — Polo­
nia Warszawa i w pewnym odstępie 
Mączka — Wałbrzych.

Półśrednia. Brydak zdobył tytuł i na­
grodę najlepszego technika turnieju. 
Stoczył trzy twarde, konsekwentnie 
przeprowadzone walki. Znakomicie wy­
trzymał kondycyjnie, Imponował opa­
nowaniem, umiejętnościami l zachowa­
niem się w czasie pojedynku, a prze­
ciwników miał niezłych, boksujących 
podobnym stylem, z których Tałaj ze 
Słupska stawiał mu przez dwie run­
dy zacięty opór.

Bodajże najsłabszy poziom był w dwu 
następnych wagach: lekkośredniej
i. średniej. Zarówno zwycięzcy Etozlc- 
ki — Stupsk jak l Krysiuk - Biały­
stok nie reprezentują większego po­
ziomu, a tym- bardziej ich rywale. By­
ło w tych wagach dużo ambicji, siły 
t dużo braków w wyszkoleniu technicz­
nym i taktyce. 

I wreszcie bracia' Paweł i Grzegorz " 
Skrzeczowie, mistrzowie dwóch ńaj- 
cięższych kategorii. Paweł w półcięż- . 
kiej uznany został najlepszym zawod­
nikiem turnieju. Był nim niewątpliwie, 
przerastał w sposób rażący swoich 
przeciwników, no ale też trzeba pa­
miętać, że jest on aktualnie najlep­
szym pięściarzem wagi półciężkiej w 
Polsce, że pokonał w tym roku Goriata 
i startował w Mistrzostwach Europy vf 
Halle. Czy jego start w Słupsku byt 
potrzebny? Może, chociaż mam pewne 
wątpliwości. Nie dlatego, że tym sa­
mym zagrodził drogę do • tytułu Wę­
gierskiemu, który został wicemistrzem'. 
Nasz pięściarz wygrał w półfinale 
przez przewagę z bardzo wysokim lecx 
przeciętnym zawodnikiem Wybrzeża 
Gdańsk Hausteinem, by w spotkaniu 
ze Skrzeczom ponieść porażkę już W 
pierwszej rundżie' przez rsc.

Drugi z braci Skrzeczów — Grzegorz 
wywalczył tytuł w wadze ciężkiej. 
Był to jego debiut w tej kategorii, 
do której przeszedł... ze średniej. De­
biut udany. Odniósł trzy zwycięstwa 
w tym dwa przed czasem, a w finale 
stosunkiem głosów 3:2 wygrał z dosyć 
znanym CzerniszewskŁm z Legii.

IMPREZA w Słupsku była nie­
wątpliwie pożyteczna, stanowi­
ła przegląd potencjalnych re­

prezentantów na olimpiadę w Moskwie 
w 1980 roku. Sądzę, że już od jesieni 
tego roku począwszy niektórzy wy­
mienieni zawodnicy wykażą się odp1** 
wiednim postępem, a czy zdobędą k®- 
szulki reprezentantów Polski 1 z J8- 
kim skutkiem — zobaczymy. Dziś po­
ziom wyszkolenia i przygotowania P0- 
aoczegóŁnycih • zawodników jest jeszcz* 
nadmiernie zróżnicowany jak na^śei- » 
słą czołówkę krajową tej grupy wieko­
wej.



OSTATNICH latach 
zagadnieniom sportu 
masowego, turystyki, 
rekreacji i wypoczyn­
ku coraz większą uwa­
gę poświęcają związki 

zawodowe dostrzegając w nich du­
że walory wychowawcze, zdrowot­
ne, walnie przyczyniające się do 
Wzrostu produkcji. Działalność spe­
cjalistyczną prowadzą różne orga­
nizacje, a szczególnie ogniska 
TKKF, kola PTTK i coraz mod­
niejsze ostatnio rady kultury fi­
zycznej i turystyki. Obserwujemy 
coraz większą liczbę wycieczek, 
rajdów, spartakiad, igrzysk i wy­
jazdów’ wypoczynkowych.

Stan posiadania i atrakcyjność 
stosowanych form organizacyjnych 
różny jest w różnych branżach 
zwia.zkowych. Obok zakładów po­
siadających bogate tradycje i wy­
pracowane kierunki działania du­
żo ]est nowicjuszy stawiających 
pierwsze kroki. Do grona tych o- 
statnich można zaliczyć resort go­
spodarki komunalnej i mieszka­
niowej, w którym do niedawna — 
z nielicznymi wyjątkami — w za­
głębiu miedziowym nie działo się 
zbyt wiele. Sytuacja uległa wyraź­
nej poprawie w pierwszym półro­
czu br. Powodem tego było powo­
łanie 27 grudnia roku ubiegłego 
Wojewódzkiej Rady Kultury Fi- 

JJ/zycznej i Turystyki „Ogniwo” przy 
Wojewódzkim Zjednoczeniu Go­
spodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Legnicy Nowy związek 
zajął się opieką i koordynacją po­
czynań specjalistycznych w 11 za­
kładach resortu oraz Wojewódz­
kim Zakładzie Doskonalenia Zawo­
dowego i Cechu Rzemiosł Różnych. 
Wszystkie te zakłady zatrudniają 
ponad sześć tysięcy pracowników 
i mają duże możliwości rozwija­
nia sportu i rekreacji. „Ogniwo” 
po uporaniu się z zagadnieniami 
organizacyjnymi przystąpiło do 
konkretnego działania, a więc orga­
nizowania pierwszych imprez 
szczebla wojewódzkiego. Dotych­
czas przeprowadzono turnieje w 
brydżu sportowym, szachach, zawo­
dy strzeleckie oraz zorganizowano 
wycieczkę nad morze. Jak na po­
czątek sporo, zwłaszcza że więk­
szość imprez zaplanowano na dru­
gie półrocze. Przeglądając program 

. działania trzeba stwierdzić, że jest 
j on ciekawy i powinien zaspokoić 

'—' potrzeby pracowników gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej oraz 

ich rodzin. Do końca roku prze­
widuje się przeprowadzenie zawo­
dów w siatkówce, lekkiej atletyce, 
sportach obronnych, wędkarstwie, 
pływaniu, tenisie stołowym, a zimą 
w narciarstwie i saneczkarstwie.

Organizacja imprez wojewódz­
kich to tylko wycinek działalności 
„Ogniwa”. Główny cel to dążenie, 
różnymi kierunkami, do jak naj­
większego umasowienia sportu i 

Bzy dorobek posiada ognisko WPK. 
Powstało już w roku 1059 i pro­
wadzi sekcje siatkówki, piłki noż­
nej, szachową, brydżową, strzelec­
ką i tenisa ziemnego, w których 
systematycznie ćwiczy około 80 o- 
sób. Działacze ogniska, a szczegól­
nie Jan Dubaczuk, Michał i Euge­
nia Łuccy, Mikołaj Muszyński, Otto 
Uniatowicz, Tadeusz Janik i Ro­
muald Romanowski posiadają bo­
gate doświadczenia w organizowa­

Fot. Jerzy Wężowczyk

rekreacji. Nierozłącznie wiąże się 
z tym tworzenie nowych, zakła­
dowych, ognisk TKKF i . kól 
PTTK. Dotychczasowy stan posia­
dania jest raczej mizerny. Ognis­
ka działają tylko przy Wojewódz­
kim Przedsiębiorstwie Komunika­
cyjnym, Kombinacie Budownictwa 
Komunalnego oraz Przedsiębior­
stwie Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Głogowie, a koło 
PTTK jedynie przy Przedsiębior­
stwie . Budownictwa Komunalnego 
KBK Z organizacji tych najwięk- 

niu spartakiad zakładowych'i bran­
żowych, a ponadto w czynie spo­
łecznym wybudowali boisko do siat­
kówki oraz uniwersalny kort do 
gier zespołowych, który zimą za­
mieniany jest na lodowisko.

Ognisko przy WPK jest dobrą 
wizytówką „Ogniwa”. Pozostałe 
przejawiają już mniejszą działal­
ność, a niektóre z nich dopiero 
raczkują, gdyż utworzono je do­
piero w roku bieżącym.

— Za najważniejszy cel działa-

SPORT
nia — mówią wiceprezes rady Ta­
deusz Janik i jej sekretarz Edward 
Fonał — uważamy konieczność u- 
mocnienia istniejących i tworzenie 
nowych ognisk i kól turystycznych. 
W tym celu przewiduje się szkolenia 
działaczy, organizatorów sportu 
i turystyki. Chcerny doprowadzić 
do utworzenia wypożyczalni sprzę­
tu, a przez ciekawe imprezy do 
zachęcenia prawie wszystkich pra­
cowników do czynnego spędzania 
wolnego czasu. Dla tych, którzy nie 
zdecydują się na uprawianie dy­
scyplin czysto sportowych przewi­
dzieliśmy imprezy rekreacyjne. 
Jedną z nich będzie zlot ognisk 
przyzakładowych w Bierutowicach, 
w programie którego znajdzie się 
między innymi konkurs na zna­
jomość zagłębia miedziowego i 
sportu masowego oraz liczne wy­
cieczki krajoznawcze. Zakładamy 
także zorganizowanie samochodo­
wego rajdu turystycznego, wielobo­
ju dla dyrektorów, sekretarzy POP, 
przewodniczących rad zakładowych 
i robotniczych oraz obozów nar­
ciarskich połączonych z nauką jaz­
dy dla początkujących. We wszy­
stkich tych poczynaniach liczymy 
na współpracę i pomoc poszczegól­
nych zakładów. Z tym bywa jesz­
cze różnie. Bardzo dobrze dla przy­
kładu układa się współpraca z 
WPK, a znacznie gorzej jest w 
Chojnowie i z Cechem Rzemiosł 
Różnych, jesteśmy jednak przeko­
nani, że wszystko ułoży się po na­
szej myśli. Działamy dopiero sześć 
miesięcy i w tak krótkim czasie 
trudno było przekonać kierowni­
ctwa poszczególnych zakładów o 
konieczności popierania sportu ma­
sowego, turystyki i rekreacji.

O OKRESIE długiego 
i ■ i zastoju ruszyła wresz- 

; cie z miejsca działal­
ność sportowa i tury­
styczna w przedsię­
biorstwach gospodarki 

komunalnej i mieszkaniowej woje­
wództwa. Początek uznać należy za 
udany, gdyż w krótkim czasie zdo­
łano już wiele zdziałać. Zapał, za­
angażowanie i chęci członków Wo­
jewódzkiej Rady „Ogniwa” każę 
przypuszczać, że w niedługim cza­
sie będzie to prężna organizacja 
zrzeszająca większość pracowników 
resortu.

ZYGMUNT ŁUSZCZ

OSTATNI mecz w klasie między- 
wojewódzkiej piłkarze Chrobre­
go Głogów rozegrali z Pafawa- 

trlem we Wrocławiu remisując 2:2 (0:1).

Spotkanie rozpoczęto się bardzo pe­
chowo dla glogowban. Już. w drugiej 
minucie sędzia podyktował rzut karny 
dla gospodarzy za faul obrońców na 
Walkowiaku. Rzut egzekwował poszko­
dowany i pewnie zdobył prowadzenie 
dla Pafa.wagu. Po utracie bramki 
Chrobry nie załamał się, cały czas 
kontrolował grę, jednak nic udało mu - 
się zmienić wyniku. 

Po zmianie stron w 50 minucie Pa-

OTO OSTATECZNA TABELA KLASY „M”

1. Chemik Kędzierzyn 28 31 40:19 \

2. MZKS Jelenia Góra 28 35 34:26

3. Zastał Zielona Góra 28 34 33:23

4. Lcchia Piechowice 28 32 39:32 |

5. Chrobry Głogów 28 31 38:27

6. Metal Kluczbork 28 31 34:24

7. Zagłębie Lubin 28 31 34:31 1

8. Stal Brzeg 28 30 40:31

9. PKS Odra Wrocław 28 30 32:27

10. Blclawlanka 28 29 40:38

11. Pafawag Wrocław 28 29 33:24 ,

12. Piast Nowa Ruda 28 27 33:33

13. Dozamet Nowa Sól 28 22 29:45

14. Promień Żary 28 19 76:37 j

15. KKS Kluczbork 28 3 20:78

Za tydzień omówimy szczegółowo postawę żaglęblowsMch drużyn w obu

rundach.

leczny wyrównuje na 1:1. Natychmia­
stowy kontratak gospodarzy, nieuwa­
ga defensywy Chrobrego i Kosowski 
podwyższa wynik na 2:1. Od tego mo­
mentu goście grają bardzo uważnie, 
uzyskują zdecydowaną przewagę. Spot­
kał Ich jednak pech, gdyż w 65 minu­
cie opuścił boisko kontuzjowany Krzy- 
wonos. Ponieważ Chrobry wykorzystał 
już obie zmiany ■ muslal grać w dzie­
siątkę. W osłabionym składzie zdołał 
jednak wyrównać w 80 minucie po 
strzale Bablracktcgo. Ostatnie dziesięć 
minut gry przebiegały pod dyktando 
gości, którzy zadowolili się remisem 
i grali po prostu na utrzymanie wy­
niku.

(Sig)

KIBICE w Lubinia zapewne 2 
niepokojem oczekiwali wieści 2 
’ Piechowic. W meczu 2 Lechią 

chociaż jeden punkt był bardzo po­
trzebny. bo wiadomo było, że z klasy 
„M" spada pięć drużyn. Zagłębie nie 
zawiodło, wygrało 2:0, a bramki strze­
lili E. Świtała l Żuchowski. Po tym 
zwycięstwie lublnianie wywindowali 
się aż na siódme miejsce w tabeli. Bez 
wątpienia można powiedzieć, że w 
rundzie wiosennej spisywali się bar­
dzo dobrze. To samo dotyczy zespołu 
Chrobrego Głogów.

Z DUŻYM zainteresowaniem ocze­
kiwano pierwszego występu pił­
karzy Miedzi Legnica w bara- 

żowych pojedynkach o wejście do kla­
sy międzywojewódzkiej.

O Ich przeciwniku — Czarnych żagań 
— mówiono, że jest silnym i bardzo 
groźnym zespołem, zwłaszcza na włas­
nym boisku. Pierwszy mecz rozegrano 
w żaganiu. Przeciwnik nie był aż tak 
groźny jak się spodziewano. Jest to 
drużyna walcząca bardzo ambitnie 1 ży­
wiołowo, jednak wyraźnie ustępuje 
Miedzi pod względem technicznym i 
taktycznym. Pierwsza połowa zakończy­
ła się wynikiem bezbramkowym, z tym 
że Miedź wywalczyła pięć rzutów roż­
nych a Czarni tylko dwa.

Po zmianie stron już w 40 minucie 
Dąbrotoski miał idealną sytuację do 
zdobycia bramki. Z kilku zaledwie me­
trów strzelił jednak w słupek. W ostem 
minut później piękną główkę Jeśmano- 
wlcza obronił bramkarz gospodarzy. 
Dogodne sytuacje mieli jeszcze Nowak 
l inni napastnicy oraz zespół gospo­
darzy. Ostatecznie jednak mecz za­
kończył się rezultatem 0:0. Wyn-lk ten 
całkowicie zadowala legnlczan, którzy 
10 rewanżowym pojedynku wystąpią w 
roli faworyta. To interesujące spotka­
nie odbędzie się w niedzielę, 3 llpca, 
o godzinie 10 na stadionie miejskim 
w Legnicy. Zwycięski zespół awansuje 
do klasy „IW”. Wszystko wskazuje na 
to, że będzie nim Miedź (a zagłębie 
miedziowe zwiększy swój stan posiada­
nia w tej klasie rozgrywek do trzech 
drużyn.

(Zet)
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MIEDŹ W RFN

Republika Federalna jest czwar­
tym co do wielkości konsumentem 
miedzi na świecie. Zużycie miedzi 
w RFN wynosi 8,6 proc, świato­
wej produkcji (w Stanach Zjedno­
czonych 18,6 iproc., w Związku Ra­
dzieckim 16 proc., w Japonii 11 
proc.).

86 proc, zużytej miedzi <750 tys. 
ton) pochodzi z importu, a tylko 
0,03 proc, z produkcji krajowej 
oraz około 14 proc, miedzi z su­
rowców wtórnycn. Obecne zużycie 
miedzi w RFN jest o około 20 
proc, mniejsze od rekordowego w 
1973 r. (919 tys. ton).

Zaopatrzenie Republiki Federal­
nej Niemiec w miedź jest w znacz­
nej mierze zabezpieczone długo­
terminowo, za pośrednictwem im­

portu z ponad czterdziestu krajów 
i ponad stu firm zagranicznych.

(wg „Handelsblatt”, 21II 1977 r.)

CENY MIEDZI W USA

Z inicjatywą podwyższenia infor­
macyjnych cen miedzi elektroli­
tycznej w USA o 2 centy, tj. do 
73 centów za funt, wystąpiła 18 
marca br. firma „Asarco”. W tym 
dniu i w dniach następnych wszy­
scy główni producenci miedzi w 
USA podwyższyli ceny do 74 cen­
tów za funt. Także „Asarco” pod­
niosło swoją cenę do wspomnia­
nej wysokości. W rezultacie tej 
podwyżki — drugiej w marcu — 
informacyjna cena miedzi w USA 
osiągnęła poziom istniejący w III 
kwartale 1976 r. Jak wiadomo, w 
IV kwartale ubiegłego roku Infor­
macyjne ceny miedzi obniżały się 
dwukrotnie, w następstwie słabego 
popytu i nieoczekiwanie dużych 
zapasów.

(Wg „Bitoi”, 22 III 1977 r.) 
Opracowanie CODP 

przy PAP

fflśKtaiM „MW"
w Polkowicach, ul. Skrzeluskiego 2, telefon 517-66

ZATRUDNI NATYCHMIAST

♦ DEKARZY-BLACHARZY,
< MURARZY

Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze spółdzielni codziennie 
w godzinach od 7 do 15, w soboty od 7 do 13.

400-k

RSW „PRASA—KSIĄŻKA—RUCH' 
O/LUBSN, ul. Odrodzenia 2®

UNIEWAŻNIA
N/W PIECZĄTKI:

Sprzedawca Rejonowy Pozaprasowy 
Zdzisław Czechowski

Sprzedawca Rejonowy Pozaprasowy 
Tadeusz Borowiec

Sprzedawca Rejonowy Pozaprasowy 
Aleksander Giuk

Sprzedawca Rejonowy Pozaprasowy 
Jerzy Wojtowicz

4O2-k

ZGUBIONO przepustkę zakładową 
wydaną przez ZG „PoLIciowIce” na naz­
wisko Józef Rosik, Lubin ul. Kiliń­
skiego 14a/14. 20382g

ZGUBIONO przepustkę zakładową 
wydaną przez ZRG „Polkowice” na 
nazwisko Jan Grzebień, Lubin, ul. To­
polowa 2G/10. 20383g

ZGUBIONO przepustkę zakładową 
wydaną przez ZG „Polkowice” nr 
132671. na nazwisko Kazimierz GoHń- 
czak, Nowa Wieś 53. 20384-g

ZGUBIONO metrykę suki rasy co- 
cker-spaniel Nr 58/59/WHfTl. 12233-g

12 © KONKRETY

ZGUBIONO przepustkę zakładowa 
wydaną przez ZG „Polkowice” na naz­
wisko Stanisław Masłowski, Lubin ul 
Kościuszki 14a/2. 20385g

Sprzedam szczeniaczki rasa cocker. 
-spaniel maści złotej po medalistach. 
Wiadomość: Zagrodno k/Zlotoryi teł. 29 

122229-g 
ZGUBIONO przepustkę zakładową nr 

102023 wydaną przez ZG „Polkowice” 
na nazwisko Teodor Musielak. 1223L-g

ZGUBIONO przepustkę zakładową Nr 
105911 wydaną przez ZG „Polkowice” 
na nazwisko Kazimierz Grzyb. 12232-g

^MARIA JASIŃSKA zam. Wrocław ul. 
Komandorska 36/4 prosi osoby, któ­
re w latach 1947 — 19-19 pracowały w 
ówczesnym Zakładzie Przemysłu Tere­
nowego przy produkcji i pakowaniu 
cukierków, aby były uprzejme skon­
taktować się telefonicznie po godzi­
nie 16 z numerem 259-65 Legnica. Spra­
wa dotyczy świadectwa pracy do ren­
ty- 12234-g 

Dyrekcja Przedsiębiorstwa
Robót InStalacyjno-Montażowych Budownictwa 

Rolniczego w Legnicy, ul. Jaworzyńska 261

miwia o iiiai 
n/w pracowników z wyjątkiem porzucających pracę:

© o®®®.
® MifflÓW MM aifflfl,

Praca w terenie woj. legnickiego, jeleniogórskiego, 
wałbrzyskiego, wrocławskiego.

Bliższych informacji odnośnie pracy, płacy i warun­
ków mieszkaniowych udziela Dział Służby Pracow­
niczej osobiście i telefonicznie. Nr teł.: 237-51, 52 
codziennie od godz. 7.00 do godz. 15.00, w soboty 
od godz. 7.00 do godz. 13.00.

401 -k

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
KOMBINATU BUDOWNICTWA OGÓLNEGO 

W LUBINIE
z siedzibą w 58-321 Księginice, woj. Legnica, 

teL 433-94

OGŁASZAJĄ ZARSY

młodzieży męskiej do klas 3 na rok szkolny 1977/78

w zawodach:

— 'MURARZ,

— BETONIARZ-ZBROJARZ,

— CIEŚLA BUDOWLANY,

— MALARZ BUDOWLANY (przyjmowane są także 
dziewczęta).

NAUKA TRWA 2 LATA

Warunki przyjęcia do szkoły:

O podanie i życiorys (własnoręcznie napisane), 
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,

O wiek 15—17 lat,
O metryka urodzenia (do wglądu),
© świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność do wy­

branego zawodu,
® trzy fotografie.

Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione miejsce w interna­
cie. Po ukończeniu szkoły absolwenci zatrudnieni są na te­
renie zagłębia miedziowego, na budowach Lubina, Legnicy 
i Polkowic oraz mogą ubiegać się o przyjęcie do technikum 
budowlanego (trzyletniego) na terenie całej Polski.
Szkoła nie prowadzi egzaminów wstępnych: o przyjęciu de­
cyduje kolejność złożonych dokumentów (wymienione wy­
żej), które należy przestać na adres szkoły.

DYREKCJA SZKOŁY

81-k



WSPÓLNE DOBRO — 
LASY

W odpowiedzi na artykuł nr 21 ,.Kon­
kretów” z dnia 27. V. br. pt. „Wspólne 
dobro — lasy” Okręgowy Zarząd Lasów 
Państwowych we Wrocławiu informuje, że 
materiały w nim zawarte były przedmio­
tem analizy na posiedzeniu kierownictwa 
zarządu. W wyniku tej analizy podjęto na­
stępujące kierunki działania:

Bardzo poważny wpływ na skuteczność 
prowadzonych akcji gaśniczych w lasach 
ma stan zaopatrzenia wodnego. W celu 
poprawy tego stanu zarząd zobowiązał 
n-ctwa do bezwzględnego wykonania 
wszvstkich zaplanowanych na rok bieżący 
i lata następne — punktów czerpania wo­
dy ujętych w operacyjnym planie obrony 
p.pożarowej, zobowiązując jednocześnie do 
prawidłowego oznakowania zarówno sa­
mych punktów jak 1 dojazdów do nich.

Oznakowanie terenów leśnych tablicami 
Informacyjnymi I ostrzegawczymi budzi 
szereg kontrowersji. Spotykamy się bo­
wiem. z zarzutami ze strony społeczeń­
stwa, że nadmierna, ilość blaszanych ta­
blic nie upiększa naturalnego środowiska. 
Znając jednak konieczność pełnej, łnfor~ 
macji ludności przybywającej na tereny 
leśne, tablice instalujemy i to w znacz­
nych ilościach. Na terenie województwa 
legnickiego w latach 1974/76 zainstalowa­
no 830 tablic, natomiast w roku 1977 pla­
nuje się zamontowanie 395. Poza powyż­
szymi Instaluje sie szerea tablic jak np. 
zakaz ruchu, parking, uprawy leśne, pra­
ce zrębowe Ud. Z uwagi na stosunkowo 
duże ich Ilości nie możemy sobie po­
zwolić na montowanie w lesie tablic 
trwałych, wypalanych, ponieważ wysokie 
koszty spowodowałyby konieczność poważ­
nego zmniejszenia Ich ilości. Tablice sta­
ją się poza tym celem swego rodzaju za­
wodów sprawdzających celność rzutu ka­
mieniem, są więc systematycznie niszczo­
ne, a Ich rozproszenie na rozległym te­
renie uniemożliwia administracji leśnel 
dopilnowanie aby nie bvłv one niszczo­
ne.

Sieć p.pożarowa punktów obserwacyj­
nych posiada na terenie województwa 
pewne luki. W celu ich uzupełnienia w 
br wybudowana zostanie dostrzegalnia w 
rejonie Dużej Wóli na terenie n-etwa Lu­
bin. W rejonie wsi Karczewiska (n-ctwo 
Legnica) zamontowany zostanie telewizyj­
ny punkt obserwacyjny, przy czym termin 
uzależniony jest od terminu realizacji wie­
ży wyrównawczej na wodociągu, na 
której montowana będzie kamera. Za­
rząd od 3 lat posiada odpowied­
nią ilość urządzeń tełewizii prze­
mysłowej i planował montaż tych urzą­
dzeń między innymi na terenie n-«fw 
Chocianów i Złotoryja. Niestety brak jeś? 
wykonawców odpowiednich masztów oraz 
montażu samych urządzeń. W roku bie­
żącym wykonania powyższych prac pod­
jęło się przedsiębiorsty/o SUPON z Ol­
sztyna. Występujące braki w sprzęcie 
łączności radiowej spowodowane sa nie­
pełnym realizowaniem naszych zamówień. 
Np. w latach 1971—75 zamówiliśmy 50 
r.-lelefonów przewoźnych i 120 przenoś­
nych otrzymując 14 przewoźnych i 8 prze­
nośnych. Sytuacje pogarsza fakt, że więk­
szość naszych urządzeń użytkowanych lesl

od 1964 i 65 roku. Natomiast nasze za­
mówienia na części zamienne nie są rea­
lizowane. Dotyczy to przede wszystkim 
zasilaczy i anten do r.-telef. samochodo­
wych. Sytuacja w tym zakresie ulegnie 
pewnej poprawie w 1978 r., w którym 
wg ustaleń NZLP mamy otrzymać 5 r.- 
-ielef. bazowych, 10 przewoźnych i 35 
przenośnych. Dyrektor

mgr inż. BOGDAN. SKOLUDA

KONKRETNE PYTANIE
Zgodnie z decyzją dyrekcji Kombinatu 

Górniczo-Hutniczego Miedzi w 1973 r. 
wznoszone budynki w Polkowicach wihny 
być zabezpieczone w ciepłą wodę z cen­
tralnego źródła ciepła tj. ciepłowni Pol­
kowice.

Na podstawie tej decyzji zostały dla 
Spółdzielni Mieszkaniowej jako inwestora 
wydane przez WPEC warunki zasilania u- 
względnione w projektach i wykonawstwie 
obiektów mieszkalnych. W maju 1977 r. 
po zakończeniu okresu ogrzewczego, dy- 
'ekcja KGHM poinformowała zjednocze­
nie l WPEC, że z uwagi cy­
tuję: Uniemożliwia jego realizację
(przyp. autora: — program działania 
w zakresie ogrzewania, a w tym również 
propozycje co do ciepłej wody —- użytko­
wej w zakresie dostawy ciepłej wody — użyt­
kowej z centralnego źródła przede wszyst­
kim brak odpowiedniego obciążenia ciepl­
nego przez odbiory komunalne” — ko­
niec cytatu. Cytuję dalej: ,,... że obcią­
żenie średnie jest mniejsze od technicz­
nego minimum' eksploatacyjnego kotła jak 
i na konieczność zakończenia prac inwe­
stycyjnych, a przede wszystkim stacji u- 
zdatniania wody” — koniec cytatu, o 
niemożliwości dostawy wody dla miesz­
kańców Polkowic.

Zasugerowano jednocześnie podgrzewa­
nie wody bezpośrednio w budynku za po­
mocą grzałek elektrycznych.

Sugestię przyjęliśmy zalecając |e] roz­
pracowanie techniczne.

Wyniki, podajemy skrótowo celem zobra­
zowania tematu.

1. Potrzebne elementy grzejne (grzałki) 
na jeden- budynek muszą- posiadać moc 
30 kW
— grzałki muszą spełniać wymogi bhp 
i p.poż.

2. Aktualnie dostępne grzałki (spełniają, 
wymogi) mają moc 40 kW co stanowi 24 
proc., potrzebnej' godzinowej- ilości ciepła;

3. Przy zastosowaniu elementów 40 kW, 
wobec dużych różnic wydajności  cieolnei 
elementu i potrzebnej godzinowej, ilości 
ciepła wystaoiły niedobory c.w u. do Iloś­
ci około 916 kg/h. szczeoólnie w okre­
sach- szczytowego jej rozbioru.

*1

4. W zasobniku wymiennika należy za­
instalować oprócz elementu grzejnego ca­
ły zeslaw zabezpieczeń termicznych, ciś­
nieniowych, przepływowych.

5. W celu umożliwienia zasilania arza- 
■łek. należy ułożyć siłowe kable zasilają­
ce od trafostacii do przystawki pomiaro­
wej (dwutaryfowei) oraz do elementów 
grzejnych w budynkach — aktualnie w/ 
lvm zakresie wystąpimy do Zakładów 
Energetycznych o wydanie technicznych 
warunków zasilania odbiorników o łącz­
nej mocy około 300 kW (tylko dla bu­
dynków zamieszkanych)

O soosobie załatwiania problemu c.w. u-, 
dla mieszkańców Polkowic powiadomimy 
Redakcje po uzyskaniu niezbędnej do 
działań informacji dokumentacyjno-tech- 
nicznej.

Jednocześnie uprzejmie informujemy, że 
■dyrekcja KGHM w swoim piśmie zaofe­
rowała pomoc, cytuję: „ze swej strony 
oferujemy wszelką pomoc techniczną łącz­
nie z wypożyczeniem grzałek” — koniec 
cytatu, która w konsekwencji w trakcie 
uzgodnień z działem głównego energety­
ka KGHM sprawdziła sie tylko do ewen­

tualnego wypożyczenia elementów grzej­
nych. Z-ca dyrektora zjednoczenia

d/s technicznych 
inż. ANDRZEJ STĘPNIAK 

DLACZEGO W DĘBBE 
TYLE PALĄ?

Informujemy, że sprawy poruszone w 
artykule Krzysztofa Dębka pt. „Dlaczego 
w „Dębie” tyle palą” były przedmiotem 
wizytacji przedstawicieli Krajowego Związ­
ku Spółdzielni Meblarskich w dniach 5—6 
maja br.

W wyniku wizytacji, wobec potwierdze­
nia się niektórych nieprawidłowości orga­
nizacyjnych poruszonych w artykule, wy­
dane zostały przez zarząd KZSM zalece­
nia m. in. w zakresie przedsięwzięć po­
prawy. wewnętrznej organizacji produkcji, 
ściślejszego przestrzegania reżimów tech­
nologicznych i wykorzystania czasu pra­
cy. Na tym odcinku spółdzielnia posiada 
pewne braki, m. in. nie posiada zwery­
fikowanych norm czasowych na aktualnie 
produkowane wyroby (opierając się jedy­
nie na normach wyszacowanych w przy­
bliżeniu) podobnie jak i zaktualizowanych 
z obowiązującym taryfikatorem kwalifika­
cyjnym kategorii zaszeregowania osobiste- 
9° na niektórych stanowiskach pracy.

Niezależnie od powyższego, również sy­
tuacja na odcinku zaopatrzenia stwarza 
duże trudności szczególnie w pionie spół­
dzielczości pracy. Wprawdzie w wymienio­
nej spółdzielni ilościowe zaopatrzenie np. 
w ,łe,rc’c3 fest na poziomie planowanych 
zadań rocznych, jednak I w takich przy­
padkach występują w zakładach produk­
cyjnych zakłócenia procesów wytwarzania 
z powodu nierytmiczności dostaw I spię­
trzania się Ich szczególnie przy końcu o- 
kresów sprawozdawczych, no. kwartalnych. 
Tych trudności nie Jesteśmy w stanie u- 
nlknąć tym bardziej że spółdzielczość pra­
cy nie jest tak priorytetowo zaopatrywa­
na. iak przemysł kluczowy.

Ogólnokrajowy niedobór pianki poliure­
tanowej do produkcii mebli tapicerowa­
nych, a jednocześnie ograniczenie zbvtu 
na wyroby tapicerowaną, spowodował 
przydziały pianki; na rok- bieżący zaledwie 
na poziomie zużycia jej w, roku ubieg­
łym. W związku z tym- spółdzielnie były 
poinformowane o niecelowości rozszerza­
nia produkcji wyrobów tapicerowanych 
oraz zobowiązane do stosowania, bardzo 
oszczędnej I racjonalnej gospodarki ma­
teriałowej tym surowcem;

Spółdzielnia W/ Legnicy., jak to wynika 
z otrzymanych materiałów sprawozdaw­
czych, w roku bieżącym z podstawowych 
wskaźników ekonomicznych nie wykonała 
ledynie planu usług dla ludności w I 
kwartale, istnieją jednak Już obecnie du­
że szanse na pokrycie niedoboru w wy­
sokości 134 tys. zł usłuo w II kwartale 
br. (za- kwiecień plan usług został przez 
..Dab”' wykonany). Bieżące czuwanie nad 
realizacją- zadań gospodarczych i włącza­
nie; sie w przypadkach, szczeoólneoo za­
grożenia- wykonawstwa planów stanowi 
podsfawę działania naszych komórek or­
ganizacyjnych I jednostek nadrzędnych.

Odrębną sprawą natomiast iest produk- 
cla eksportowa do krajów KK ktćrei za­
grożenie wysteouie w skali całego kraju 
z przyczyn- złożonych i niezależnych w 
większości przypadków od zaopatrzenia, 
które do celów tej produkcii z > zasady 
bywa niewystarczające. Rozwiązanie tego 
problemu, mieszczącego się głównie w 
sferze polityki cenowej, jest przedmiotem 
stałej. b!«żacei współpracy naszego związ­
ku z CHZ „Paged”.

Przepraszamy za zwłokę w udzieleniu 
niniejszych wyjaśnień, wynikłą z przyczyn 
technicznych.

Kralowy Związek Soółdzielnl 
Meblarskich w Warszawie 

prezes zarządu 
mgr Inż. MACIEJ POROWSKI

mora
I MOC

WCIĄŻ jeszcze niepokoją­
cym zjawiskiem jest prze­
stępczość wśród młodzieży. 

Zrozumiałe, że w szerokim fron­
cie zapobiegania szczególną rola 
przypada ośrodkom spoleczno- 
-prawinym FSZMP. W naszym wo­
jewództwie działa ich siedem. Ca­
łością kieruje Wojewódzki Ośro­
dek Społeczny-Prawny przy RW 
FSZMP. Naczelnym zadaniem 
WOSP jest zapobieganie przeja­
wom niedostosowania społecznego, 
demoralizacji i przestępczości 
wśród młodzieży. Jeszcze w ubieg­
łym roku w ramach WOSP po­
wołano kilka zespołów. I tak, jed­
nym z najważniejszych jest zespół 
do spraw profilaktyki i resocjali­
zacji kierowany przez Stanisława 
Węglarza z Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Legnicy. W pla­
nie pracy tego ogniwa WOSP głów­
ne miejsce zajmuje rozszerzenie 
potrzeb opiekuńczych dzieci i mło­
dzieży oraz zapobieganie zagroże­
niu przed demoralizacją. W tym

prawniczo brzmiącym sformułowa­
niu kryje się wielość podejmowa­
nych przez zespół środków. Do ta­
kich należą mjin. gromadzenie da­
nych związanych z niedostosowa­
niem społecznym według czynów 
przestępczych, prowadzenie reje­
stru nieletnich z rodzin i środo­
wisk zdemoralizowanych, ewiden­
cjonowanie dzieci wymagających 
pomocy materialnej, dydaktycznej 
i psychologicznej. Mieści się w. tym 
także opieka, nad dziećmi, których 
rodzice mają ograniczoną lub za­
wieszoną władzę rodzicielską.

Wojewódzki Ośrodek Społeczno- 
.Prawny wielką uwagę przywiązu­
je do rozwijania profilaktyki wy­
chowawczej i społecznej poprzez 
powoływanie przy inspektoratach 
oświaty i wychowania oraz zbior­
czych szkołach gminnych komisji 
do spraw kwalifikowania dzieci i 
młodzieży do placówek opiekuń­
czo-wychowawczych i innych form 
pomocy. Zadaniem, które nie w 
pełni jeszcze wykonano jest two­
rzenie we wszystkich szkołach pod­
stawowych i średnich komisji o- 
piekuńezo-wychowawczych. Ich ro­
la polega na ustalaniu i reali­
zacji programu profilaklyczno-re- 
socjalizacyjnego dzieci i młodzie­
ży. WOSP dąży też do całkowi­
tego objęcia opieką ucz-ndów zagro­
żonych przestępczością i alkoholiz­
mem. Prowadzi się szerokie porad­

nictwo dla rodziców. W najbliż­
szym czasie WOSP uruchomi tele­
fon zaufania, służący wszelką, po­
mocą prawną i zapewniający cał­
kowitą dyskrecję.

Intensyfikacji działalności reso­
cjalizacyjnej mają służyć przygo­
towywane właśnie przez WOSP se­
minaria dla wychowawców i na­
uczycieli szkól podstawowych i 
średnich, kuratorów sądowych oraz 
członków specjalnych jednostek 
ORMO do spraw nieletnich na te­
maty szeroko pojętej profilaktyki 
i resocjalizacji. Częściej niż do tej 
pory dokonywać się będzie oceny 
nowoczesności i skuteczności me­
tod naliczania i wychowania w za­
kładach resocjalizacji w Legnic- 
kiem.

WOSP, a także Ośrodki Społecz­
no-Prawne w Legnicy, Lubinie, 
Głogowie, Jaworze, Złotoryi. Cho­
cianowie i Chojnowie korzystają ze 
społecznej pomocy specjalistów i 
prawników sądów, prokuratur, in­
spektoratów oświaty i wychowa­
nia, wydziałów zdrowia i opieki 
społecznej, organów MO i ORMO. 
Pełnią oni dyżury w siedzibach rad 
miejskich FSZMP we wszystkich 
wymienionych miejscowościach. O. 
prócz poruszonych wyżej zagad­
nień udziela się w ośrodkach po­
rad w ramach szeroko pojętej pro­
blematyki prawno-społecznej i wy­
chowawczej. (p)

WIRUSOWE
ZAPALEBE
WĄTROBY

Żółtaczka zakaźna jest jedną z nie­
licznych już chorób wirusowych, z 
którymi medycyna do tej pory nie 
bardzo daje sobie radę. Praktycz­
nie dzięki szczepieniom i poprawie 
warunków higienicznych zlikwidowa­
liśmy już wielkie epidemie takich cho­
rób jak ospa, dżuma, dur,. cey Heine- 
Medina. Na wirusowe zapalenie wą­
troby nie udało się dotychczas wy­
produkować szczepionki, która by za­
pobiegała masowym zachorowaniom.. 
Żółtaczka zakaźna bezpośrednio nie 
jest chorobą groźną i na ogół koń­
czy się wyzdrowieniem. Często jed­
nak pozostawia po sobie mniej lub 
więcej nasilone dolegliwości, a okres 
rekonwalescencji jest z reguły bar­
dzo długi.

W swojej typowej .postaci właści­
wie każdy może rozpoznać wiruso­
we zapalenie wątroby, dzięki żółte­
mu zabarwieniu gałek ocznych, a po­
tem i skóry (z tym, że żółtaczka 
może być również objawem innych 
chorób, niekoniecznie wątroby). Do­
datkowym, bardzo charakterystycz­
nym objawem, jest barwa moczu ko­
loru ciemnego piwa, pochodząca od 
wydalanych w nadmiarze barwników 
żółciowych.

Żółtaczka zakaźna powinna być 
leczona w szpitalu. Ńie tylko ze 
względu na dobro chorego, ale prze­
de wszystkim celem uniknięcia na­
rażenia jego rodziny i otoczenia na 
zakażenie wirusem. Co prawda w mo­
mencie wystąpienia widocznych ob­
jawów choroby, pacjent od kilku dni 
rozsiewał już wokół siebie zarazki, 
ale niebezpieczeństwo zarażenia 
istnieje cały czas. Po zgłoszeniu za­
chorowania Stacja San.-Epid. doko­
nuje pewnych zabiegów odkażają­
cych w otoczeniu chorego. Niemniej 
doradzałbym, aby nie czekając na 
zgłoszenie się ekipy, natychmiast po 
odtransportowaniu chorego do szpi­
tala samemu przystąpić do dokład­
nej dezynfekcji naczyń kuchennych
i ubikacji.

Rekonwalescencja chorego trwa na 
ogól bardzo długo ł jeszcze po roku 
trudno mówić o pełnym powrocie do 
zdrowia. Przez ten okres chorego 
powinna obowiązywać stopniowo roz­
szerzana dieta, pozbawiona tłuszczu 
zwierzęcego, pokarmów smażonych, 
duszonych i wzdymających. Bardzo 
ważny jest zakaz picia alkoholu, na­
wet w najmniejszych ilościach. Alko­
hol jest jedną z najsilniej uszkadza­
jących wątrobę trucizn, a przy jej 
słabej wydolności spowodowanej 
przebytą chorobą, może spowodować 
fatalne następstwa.

Nie mniej ważny od sposobu od­
żywiania jest tryb życia. Ciężka pra­
ca fizyczna, zdenerwowanie, brak snu 
może spowodować zaostrzenie pro­
cesu z przejściem w sprawę przew­
lekłą, która może się potem ciągnąć 
przez cale życie.

Na okres przynajmniej pół roku 
chory powinien być wobec tego prze­
sunięty do lżejszej pracy, unikać wy­
siłku, a przede wszystkim wygospo­
darować dla siebie po obiedzie przy­
najmniej godzinę snu. Na zakończe­
nie jeszcze jedna uwaga: chory po 
przebytej żółtaczce zakaźnej nie może 
być dawcą krwi.

KRZYSZTOF STAWIK
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, zachodnie ośrodki 
; ' . /../' propagandowo - dy­

wersyjne skierowa-
- ne przeciwko PRL 

i krajom socjalistycznym sku­
piają się wokóff Radia „Woinejj 
Europy”. Czym jest ta instytu­
cja, kto ją utworzył, jaki jest 
mechanizm jej działania i jaką 
spełnia roBę w systemie ame­
rykańskiej wojny ideoBogiczno- 
-psychoBogicznej? te wszyst­
kie te pytania dał pełną odpo­
wiedź poBski wywiadowca An­
drzej Czechowicz, który w 
1965 r. zdołał przeniknąć do 
najważniejszej komórki RWE ś 
po wykonaniu tajnej misji, w 
1971 wrócił do kraju. Był to 
koBejny sukces wywiadu pol­
skiego.

Szeroka opinia pubHcana „Wolną 
Europę” najczęściej utożsamia z roz­
głośnią radiową o tej nazwie. Tym­
czasem Radio „Wolna Europa” jest 
tylko jednym z instrumentów działal­
ności tej organizacji. Kraijowy Komitet 
„Wolnej Europy” (National Com- 
mittee for Free Europę) powstał w 
maju 1949 r. w Stanach Zjedno-czo- 

’ nych. 23 czerwca organizatorzy zmie­
nili jego nazwę na Komitet „Wolnej 
Europy” (Free Europę Committee) ze 
stalą siedzibą w Nowym Jorku.

Założycielami komitetu m. im. były 
takie osoby jak: Allan W. Dulles — 
były dyrektor Centralnej Agencji Wy­
wiadowczej (CIA) Stanów Zjednoczo­
nych, William Don-novan .— były szef 
amerykańskiego wywiadu strategicz­
nego w okresie drugiej wojny świato­
wej, Arthur Bliss-Lane, były ambasa­

dor USA w Polsce, gen. Dwight Ei­
senhower, Frank Altschu-I — bankier 
z Nowego Jo-rku, Adolf A. Berle jr. 
— były as wywiadu z pierwszej wojny 
światowej i pomocnik sekretarza sta­
nu w 1949 r., Joseph C. Grew — 
były podsekretarz stanu, Francis Bid- 
dle — były prokurator generalny USA, 
James A. Farley — były przewodniczą­
cy Partii Demokratycznej.

W nomenklaturze amerykańskiej 
„Wolna Europa” uchodzi za instytu­
cję „prywatną", co w istocie jest czy­
stą mistyfikacją. „Jej prywatny cha­
rakter — powiedział teoretyk wojny 
psychologicznej Linebarger — ma tę 
zaletę, że oddając głos przeciwnikom 
komunizmu, nie wchodzącym w skład 
rządu, mogą one sobie pozwolić na 
przekroczenie granic narzuconych 
protokołem rządowym na oficjalne 
audycje radiowe”. Stąd nasuwa się 
prosty wniosek, że „prywatny" szyld 
zwiększa swobodę operowania sło­
wem, doboru metod oraz stwarza 
wrażenie obiektywizm^ i samodziel­
ności działania RWE. Tymczasem np. 
były sekretarz stanu USA John Poster 
Dulłes bez żadnego skrępowania na­
zywał KWE „instytucją państwową", 
a R. T. Holt wręcz pisze, że „z ame­
rykańskiego punktu widzenia RWE 
jest, podobnie jak NATO, instrumein- 
tem amerykańskiej polityki zągranicz-
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nej, chociaż instrumentem nieoficjal­
nym".

Czas powstania Komitetu „Wolnej 
Europy” zbiega się z okresem pod­
jęcia przez Stany Zjednoczone szero­
kiej ofensywy polityczno-psycholo- 
gicznej przeciwko kraijom obozu so­
cjalistycznego. KWE powstał w rok 
po' uchwaleniu przez 80 Kongres 
USA słynnej ustawy Smitha—Mundta 
(United States Informatiom and Edu- 
cational Exchange Act, Public Law 
402), która położyła podwalimy pod 
organizację machiny propagandy za­
granicznej USA i włączenie jej do 
zadań amerykańskiej wojny psycholo­
gicznej. W 1950 r. powstał Zarząd 
Strategii Psychologicznej, a w rok 
później Kongres aprobował tzw. po­
prawkę Kersten-a przewidującą 100 
min dolarów na finansowanie działal­
ności dy wersyj n o -p ropag and owej
skierowanej na kraje socjalistyczne.

Z rozdziału pierwszego monografii 
RWE Hol ta pt. „Radio Free Europę" 
z 1958 r. opracowanej w ścisłej

współpracy z RWE wynika, że celem 
powstania Komitetu „Wolna Europa” 
jest m. in. „znalezienie właściwego 
zajęcia dla demokratycznych wygnań­
ców ze wschodniej Europy, by umoż­
liwić im przemawianie przez radio, 
aby ich gtos skierowany był do ich 
własnych narodów, by umożliwić wy­
gnanym przywódcom politycznym u- 
zyskanie szerokich kontaktów z ży­
ciem amerykańskim”. Cel powołania 
Komitetu „Wolnej Europy” jest więc 
oczywisty. Został on wyprowadzony 
z doktryny militarno-politycznej „wy­
zwolenia określającej wówczas 
główny kierunek polityki zagranicznej 
USA i strategię Pentagonu, zakłada­
jącej możliwość likwidacji socjalizmu 
jako systemu światowego na drodze 
militarnej.

W skład Komitetu „Wo-lnej Europy” 
wchodzi 50 członków, którzy w więk­
szości jako byli wysocy urzędnicy 
CIA. dyplomacji, wojska, dziś repre­
zentują różne amerykańskie firmy, 
korporacje, wydawnictwa i kompanie 
radiowe. Organem kierowniczym 
„Wolnej Europy" jesł Rada Dyrek­
torów (Board of Directors), w skład 
klórej wchodzi 22 oztonków. zaś sied­
miu oztonków rady two-rzy Komitet 
Wykonawczy KWE. Rada Dyrektorów 
i Komitet Wykonawczy spełniają role 
reprezentacyjne i doradcze, nato­
miast aparatem wykonawczym kieruje 
prezydent „Wolnej Europy” wybiera­
ny przez Radę Dyrektorów, posiadają­
cy kilku zastępców, sekretarza i 
skarbnika. Prezydent WE jest jedno­

cześnie szefem aparatu Funduszu 
RWE. Członkowie KWE, Rady Dyrek­
torów, Komitetu Wykonawczego i pre­
zydent „Wolnej Europy" nadzorują 
działalność czterech wyodrębnionych 
działów KWE: Wydawnictw i Projek­
tów Specjalnych, Politycznych Orga­
nizacji Uchodźców, Spraw Publicz­
nych < Radia „Wolna Europa”.

Organizacja radiowa „Wolnej Euro­
py” powstała w 1949 r. Na czele 
Komitetu Radiowego WE stał wów­
czas bankier Frank Altschul. W koń­
cu 1949 r. Komitet Radiowy WE zo­
stał przekształcony w Radio „Wolna 
Europa”. Generalnym dyrektorem 
RWE — KWE mianował Roberta E. 
Langa. W czasie ostatniej wojny był 
on wyższym funkcjonariuszem ame­
rykańskiego wywiadu strategicznego 
(Office of Strategie Seruice). W lipcu 
1950 r. RWE zaczęła korzystać z ma­
łego nadajnika w Lam pert he-im, o- 
trzymanego od amerykańskich sił 
zbrojnych. Były to audycje próbne. 
Regularny program radiowy — RWE 

zaczęła emitować w 1951 r. do Alba­
nii, Bułgarii, Czechosłowacji, Polski 
Rumunii i na Węgry.

Do 1958 r. na czele RWE stał wice­
prezydent Komitetu „Wolnej Europy”, 
potem dyrektor RWE. którym w 1971 
r. był dawny wiceprezydent KWE 
Ralph E. Walter (za czasów wice­
prezydenta W. P. Durkee'go zajmo­
wał on stanowisko dyrektora politycz­
nego RWE), Zastępcą Waltera był 
Paul Collins z CIA, który dawniej 
kierował działem analityczno-badaw- 
czym RWE (komórka wywiadowcza). 
Główną rołę w strukturze Radia „Wol­
na Europa" odgrywa Biuro Dyrektora 
Politycznego które ustala i kontro­
luje linię taktyczne-polityczną oraz ko­
ordynuje działalność badawczo-anali-. 
tyczną. Stanowisko dyrektora politycz­
nego powierzane jest z reguły so- 
wietologom — specjalistom od spraw 
i.bioku komunistycznego”.

Dyrektor polityczny RWE nadzoruje 
Bezpośrednio trzy podstawowe depar­
tamenty: Departament Badań i Analiz

Docsl°-’"ych (realizuje zadania 
r\WE w zakresie problematyki pię- 
CIU krajów, do których nadawane są 
audycje RWE), Departament Analiz 
NJe.docelowych Krajów Komunistycz­
nych (ZSRR. NRD. ChRL) i Departa­
ment Programowy. Ponadto w RWE 
istnieją: Departament Techniki i Ob­
sług,. Departament Spraw Publicz­
nych, Departament Informacji i De­
partament Personalny, spełniający 
jednocześnie funkcję urzędu bezpie­
czeństwa (ochrona gmachów) i 

kontrwywiadu wewnętrznego RWE o. 
czywiśoie stanowiska dyrektorów po­
szczególnych departamentów zawsz- 
zajmują Amerykanie, zazwyczaj s.-, jp 
funkcjonariusze CIA, lub pozostający 
na usługach wywiadu amerykańskie* 
go-

W 1971 r. zastępcą dyrektora pojj 
tycznego RWE byt Richard Cook po" 
dobnie jak wielu wyższych praćow- 
rrików RWE ściśle związany z Cią" 
Trzeba tu dodać, że struktura we 
wnętrza RWE co jakiś czas się zrnie? 
nia, ais główny jej szkielet pozostała 
bez zmian. Departamentowi Informa­
cji podlega Centralne Biura Informa­
cji oraz Sekcja Nasłuchu Radiowego 
i terenowe biura RWE w Londynie 
Paryżu, Rzymie, Berlinie Zachodnim' 
Bonn, Wiedniu. Brukseli, Sztokholmie' 
Genewie i Atenach. Oprócz tego ist-‘ 
nieją także — Oddział RWE w Nowym 
Jorku oraz placówki w Waszyngtonie 
1 przy ONZ.

Działalność radiowo-dywersyjną 
RWE koncentruje się w tzw. krajo­
wych wydziałach radiowych: polskim 
bułgarskim, czechosłowackim, rumuń: 
skim i węgierskim (albański zlikwido­
wano w 1953 ). Każdy z nich odpo­
wiada za przygotowanie l nadawania 
programu do jednego z krajów „do­
celowych". Kierownictwo tych wydzia­
łów znajduje się w Monachium (w 
1961 przeniesione z Nowego Jorku) 
zaś w Oddziale Nowojorskim działają 
odpowiednie sekcje, na czele których ' 
stoją zastępcy dyrektorów. Dyrekto­
rem polskiego wydziału radiowego był 
do niedawna Zdzisław Jeziorański, u- 
żywający na Zachodzie I RWE naz­
wiska Jan Nowak, były agent wy­
wiadu brytyjskiego z czasów wojny 
i po wojnie, a od uruchomienia RWE 
w Monachium, pozostający na żołdzie 
CIA. Radiowe wydziały krajowe na 
zewnątrz w eterze nazywają się roz­
głośniami.

Najważniejszą komórką RWE jest 
East Europę Research and Analysis 
Department (Departament ba-dan i a- 
naJiiz Europy Wschodniej), którym w 
1971 r. kierował pułkownik CIA Ja­
mes F. Brown. Dział ten stanowi mózg 
pionu wywiadowczego RWE. W skład 
departamentu badań i analiz Europy 
Wschodniej wchodzą krajowe zespoły 
badań i analiz. Polskim zespołem, w 
którym w latach 1965—1971 pracował 
polski wywiadowca Andrzej Czecho­
wicz — w 1971 r. kierował Kazimierz 
Pomorski, były agent tzw. „dwójki" 
przed wojną (polski wywiad wojsko- 
wy), były funkcjonariusz 'wywiadu w 
II Korpusie w czasie wojny, później 
przejęty od Anglików przez CIA.

Ten niezwykle szeroki zakres dzia­
łalności Radia „Wolnej Europy" wy­
maga wielkiego sztabu pracowników. 
Rożne źródła wymieniają różne cyfry'. 
Źródła zachodnioniemieckie twierdzą, 
że w RWE zatrudnionych jest 2000 
osób, w tym około 700 Niemców pra­
cujących w ośrodku monachijskim. 
Ok. 500 pracowników RWE rekrutuje 
się spośród emigracji politycznej i 
dezerterów z krajów socjalistycznych, 
natomiast 130 osób — to Amerykanie. 
Całokształtem operacji Radia „Wolna 
Europa" oczywiście kieruje personel 
amerykański. Emigranci nie mogą zaj­
mować żadnego stanowiska w kie­
rowniczym organie RWE. Jedynym 
wyjątkiem — ze’ zrozumiałych wzglę­
dów. jest funkcja dyrektora „narodo­
wego" wydziału radiowego czyli tzw. 
krajowej rozgłośni RWE, lecz ich dy­
rektorzy nie mają prawa kształtowania 
własnej polityki

AK WiĘC RWE to
■ ? i nie tyiko działal­

ność radiowo-pro- 
pagandowa — to 
wielka machina a- 

merykańskiej propagandy dy­
wersyjnej skupionej w Komite­
cie „Wolnej Europy", założo­
nym i finansowanym przez 
Stany Zjednoczone, zatruta' 
jące atmosferę między naroda­
mi na kontynencie europei' 
skim. Cdn.

Opracować 
JAW WORKOWSKI

pod obes
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PIĄTEK
10.05 — „Książę Mścisław Udały” 

— II cz. radź, filmu „Pociąg pan­
cerny”.

14.45 — Kino młodych: „Historia 
Kamerą pisana”.

15.30 — Dla dzieci: Lato z książką.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Studio sport.
17.00 — Studio Gama.
17-10 — Czy wiecie, że... czyli tro­

chę historii.
17.20 — Naszyjnik Wybrzeża: Szcze­

cin.
17.25 — Gwiazdy Sopotu: Ałła Fu­

ga czowa.
17.35 — Naszyjnik Wybrzeża: Koło­

brzeg.
17.40 — Turniej jachtów o puchar 

TP.
18.00 — Studio sport
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Wielka międzynarodowa re­

wia .kontenerowa • (I).
20.55 — „Dar Pomorza”.
21.25— 3 minuty, z Konstantym 

Kulką, Haliną Wieniawską, Jerzym 
Afanasjewem.

21.30 — „Minikobra” pt. „Zupą po­
midorowa”.

21.45 — Pozdrowienia z Poznania.
21.50 — 3 minuty z Danutą Badusz- 

kową i Stanisławem Hebanowskim.
21.55 — Gwiazdy Sopotu: Ałła Pu- 

gaczowa (cz. II).
22.05 — „W helskiej maszoperii”.

Z 22.25— Wielka międzynarodowa re­
wia konterenowa. (II).

22.50 — Dziennik.
23.10 — „Sven i Lotta”.
23.35 — Teatr komedii.
0.05—0.20 — Muzyka nocą.

PROGRAM II

15.40 — Pegaz.
16.20 — Wieczór z przyjaciółmi.
16.40 — „Wiosna w Azji Środko­

wej”.
17.05 — Morawskie zamki,
17.15 — Na spotkanie ze słońcem 

TV CSRS.
17.35 — „Krajobrazy”.
17.45 — „Skarby miasteczka Tata”

— węg. film dokum.
18.05 — 5 minut ze Światowidem.
18.10 — Wrocławski Blok Rozmaitoś­

ci.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio sport.
21.30 — Koncert Kareta Gotta.
22.00 — 5 minut Z URZĘDEM CEL­

NYM.
22.05 — 24 godziny.
22.15 — „Milion nutek”.
22.45 — 5 minut z PZM-otem.
22.50—23.25 — „Kolorowa rewia”.

SOBOTA
9.00 — Bajkowy poranek.
9.55 — „Pułapka”.
16.20 — Radzimy rolnikom.
10.30 — Dziennik.
16.40 — Prawda czasu, prawda ekra­

nu.
18.00 — Studio sport.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 —'Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Kobiecy instynkt” — 

ameryk. kom. krym.
22.10 — „Alibabki” w Opolu.
22.55 — Dziennik.
23.15—0.25 — Kino nocne: „Krzyk 

strachu”.

PROGRAM II

16.20 — Popołudnie podróży i przy­
gody.

17.50 — Uśmiechy starego kina.
18.50 — Telekino sprzed lat: „Zor­

ro”.
18.50 — Wrocławski Blok Roz­

maitości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio sport.
21.30 — Muzyczne Studio.
22.00 — 24 godziny.
22.10 — „Pechowy wyścig” — TV 

NRD.

NIEDZIELA
7.30 — Zajęcia wakacyjne TTR.
8.10 — Nowoczesność w domu i za­

grodzie.
8.35 — Studio sport.
9.00 — Kino TDC.
9.30 — Antena.
10.00 — Stare kino: „Arszenik 1 

Stare koronki”.
12.00 — Dziennik.

12.20 — Rolnicze rozmowy.
12.50 — Rzeczpospolita. muzyczna: 

Włocławek.
13.35 — Dla dzieci: Karampuk.
14.10 — „Kot Felix”.
14.20 — Losowanie Dużego Lotka.
14.35 — „Przerwany Jot” — poi. 

dramat psych.
16.00 — Klub Sześciu Kontynentów.
16.45 — Studio sport.
18.00 — Tele-echó.
19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Wszystko dla psów” — 

komedia ang.
22.05 — Lucjan Kydryński przed­

stawia Charlesa Treneta.
22.50—23.05 — Studio sport.

PROGRAM II

14.25 — Muzyczna teleteka.
15.00 — Magazyn lotniczy.
15.30 — Rytmy młodych.
16.20 — Żywoty instrumentów.
17.25 — „Dopóki żyją lasy” — film 

rum.
17.50 — Prawda czasu, prawda 

ekranu.
19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — 720 stopni wokół Nati Mi- 

stral.
21.30—22.55 — Kino nocne — „Lew 

pręży sfę do skoku” — sensacyjna ko­
media węgierska.

15.35 — Wakacyjne kino letnie.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Kto pyta nie błądzi.
16.55 — Losowanie Małego Lotka.
17.10 — Kino TDC.

kuR1^ — Gdy zaczynaliśmy... pr. publ.
18.30 — Z przyrodą na ty.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — io Festiwal Piosenki Żoł­

nierskiej.
21.45 — Dziennik.
22.00 — Prawda czasu — prawda 

ekranu.

PROGRAM II

16.30 — Ocalić od zapomnienia , ser­
cem i paragrafem.

17.00 — Spotkanie z gwiazdą — 
Georges Moustaki.

18.00 — Kino filmów animowanych.
18.40 — Wrocławski Blok Roz­

maitości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Tydzień filmów czechosło­

wackich — „Mokre buty mieć”.
22.CO — Polski film dokumentalny.
22.30 — 24 godziny.
22.40 — Jęz. angielski.

PONIEDZIAŁEK
14.25 — Wakacyjne kino młodych.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
IG.30 — Ludzie z plakatu.
17.00 — Dla dzieci: Teleferie.
18.15 — Janosik (ode. 11).
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr TV — „Przed burzą” 

w reż. Romana Wionczka.
21.50 — Camerata.
22.20 — Gdy zaczynaliśmy... morze 

— pr. publ. kult.
22.40 — Dziennik.

PROGRAM II

DZJEN FIŃSKI W TYP

16.50 — Dzwony z Granary — im­
presja — filrn.

17.10 — Zimno... zimno — rep. film.
17.50 — Finlandia dnia powszednie­

go.
18.40 — Wrocławski Blok Roz­

maitości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.35 — Dzień prezydenta — fiński 

film dokum.
21.20 — Sześć dni życia Bengta An­

derssona — sztuka TV.
23.15 — Wieczorna gwiazda — fiń­

ski pr. rozrywkowy.

WTOREK
9.00 — Bajkowy poranek.
9.50 — Oblężenie — film fab. prod. 

rum.
14.30 — Wakacyjne kino młodych.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Studio Telewizji Młodych.
17.10 — Kółko i krzyżyk.
17.25 — Magazyn motoryzacyjny.
17.45 _ popołudnie w Albigowej — 

pr. publ.
18.15 — W Starym Kinie.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Rodzina Straussów — ode.

pt. „Adela” (ostatni).
21.35 — Świat i Polska.
22.10 — Retrospekcja, czyli stare 1 

nowe role Wieńczysława Glińskiego.
22.45 — Dziennik.

PROGRAM II

15.45 _ Teatr TV — „Przed burzą”.
17.00 — Kino letnie.
18.30 — Kto pyta nie błądzi.
10.40 — Wrocławski Blok Roz­

maitości. . , , .
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Pasja prof. Andrzeja Rzym- 

kowskiego — pr. publ. kult.
21.00 — Wielobój kulturalny — te­

leturniej.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — Tydzień filmów czechosło­

wackich.
23.10 — Jęz. rosyjski.

ŚRODA
9.00 — Zobaczyć Neapol i...— kome­

dia prod. węg.

CZWARTEK
9.00 — Bajkowy poranek: Trzy po­

marańcze — S. Michałków.
10.00'— „Szósty lipca” — dramat 

historyczny prod. radź.
14.35 — Wakacyjne kino młodych — 

„Mam tu swój dom” — film polski.
16.00 — Obiektyw — program woj.: 

wrocławskiego, jeleniogórskiego, leg­
nickiego, wałbrzyskiego.

16.20 — Dziennik.
16.30 — Waga — pr. public.
17.00 — Teleferie TDC — „Samo­

chodzik i Templariusze” — ode. „Fał­
szywy brodacz” — film ser. TVP.

18.00 — Poligon.
18.20 — Opowieści reporterów.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży."
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr sensacji: „Człowiek, 

który zmienił nazwisko” — Edgar 
Wallace. Wyk. Henryk Bista, Joan­
na Bogacka, Krzysztof Gordon, Sta­
nisław Michalski, Stanisław Igar, 
Jerzy Łapiński.

21.50 — X Festiwal Piosenki Żoł­
nierskiej — Kołobrzeg 77 — koncert 
amatorów.

22.35 — Dziennik.

PROGRAM II

16.15 — Wielcy znani i nieznani — 
„Polski Prometeusz” (J. Łukasie- 
wicz).

17.00 — Kino letnie: ..Lokis” — wyk. 
Józef Duriasz, Edmund Fetting, Gu­
staw Lutkiewicz, Małgorzata Brau- 
nek.

18.40 — Wrocławski Blok Roz­
maitości.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Melodie stare jak jazz.
21.10 — 24 godziny.
21.20 — Polski len — pr. public.
21.50 — Tydzień filmów czechosło­

wackich — „Dziewczyna jak ty” — 
film fab.

23.20 — Jęz. rosyjski.

TVP zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Program TV CSRS
PIĄTEK: 15.30 — Skoda rallye. 16.30

— Spotkanie z piosenkami. 16.55
— Filmy krótkometrażowe. 18.40 — 
Bolek i Lolek. 20.25 — „Potop” — 
polski serial, cz. IV. 23.10 — Czeska 
komedia. Program II: 19.00 — Szkoła 
sportu — wiosłowanie, 21.50 — „In­
spektor Colombo” — serial krym. 
SOBOTA: 9.45 — „Karino” — polski 
serial dla młodzieży. 12.25 — „Potop”
— polski serial, cz. IV. 17.15 — Ży­
cie przyrody — Gepardy. 20.00 — 
Teatr TV. 22.25 — „Świat się bawi” 
zespoły rozrywkowe. Program U: 
17.10 — „Nierozłączni” — ang. serial. 
18.05 — Spotkanie z piosenką radzie­
cką. 21.00 — Angielska komedia fil­
mowa. 22.20 — „Bors” — węgierski 
serial. NIEDZIELA: 11.05 — „Naj­
młodszy z rodziny Hamru” — cze­
ski serial. 14.00 — Zespoły folklory­
styczne — festiwal w Wychodnej. 
17.10 — „Przed maturą” — film cze­
ski. 19.40 — Międzynarodowy festiwal 
„Praska Wiosna 1977” — L. van 
Beethoven — Egmont. 22.25 —
Impresjoniści — film dok. Program 
II: 15.30 Mistrzostwa CSRS w moto- 
crossie. 19.40 — „Pani Curie” — film 
biograficzny o. małżeństwie Curie. 
21.40 — „Neznana Brazylia” — film 
dok.

1—7. VII. 1977 r.

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten ho­
roskop z przymrużeniem oka, a losów 
swoich nie powierzą gwiazdom.

-BARAN 31.111. — 20.IV.
K-Jlkta oeób z najbliższego otocze­

nia liczy na twoje zdecydowane 
stajwiwdsko w kłopotliwej sytuacji. 
Zdobądź snę szybko na ten krok. 
Oprócz drobnych splendorów w tym 
tygodniu czeka cię taikże przykra

niiespodzianka.

BYK 21.IV. — 20.V.
Zacznij ten tydzień od uporząd- 

kowanóa raj pilniejszych spraw.
Gwiazdy rnówtią o kilkudniowym 
niespodziewanym wyjeździ e, po 
którym możesz się nie połapać w 
zaległościach. Zastanów cię nad

źródłem dochodzących oię wieści...

BLIŹNIĘTA 21 .V. — 21 .VL
Rozsądek przede wszystkim — ta 

dewiza musi ai przyświecać w naj­
bliższych dniach. Propozycje będą 
rzeczy wiście kuszące, a3e w więk­
szości, prawdę mówiąc, nie dla cie­
bie przeznaczone. Przestań rozmyś­

lać nad zakończoną znajomością, dobrze się 
stało...

RAK 22.VI. — 20.VII.
Błyskotliwa kariera kilku najbliż­

szych osób powinna cię tylko cie­
szyć. Oczekują one od ciebie choć- 
by lapidarnych gratulacji. Zrób i 

| to najprędzej rachunek potrzeb 
‘ 1 możliwości. Takie rozeznanie bę­

dzie ci wkrótce potrzebne.

LEW 31.VM. — 23.VIII.
Gwiazdy mówią o jakimś niespo- 

dziewanym, korzystnym dla spraw 
zawodowych, zbiegu okoliczności, 
który wybawi cię z kłopotu. Ocze- 

ŁSjsJSSjS kiwany od dawna list otrzymasz, 
ale nde będzie w nim wiadomoś­

ci. której się spodziewasz.

PANNA 24.VIII. — 23JX.
Serdeczność 1 życzliwość zjednuje 

<d coraz liczniejsze grono sympa- 
ręSrrŁjffi tyków. Nie daj się jednak wyko- 
1 f.A rzystywać, 2 rezerwą odnoś się do 

pochlebców. Nie zapominaj o przy- 
b? jacdehskich więzach zawartych na
początku roku.
WAGA 24.IX. — 23.X.

myślenia, 
sobota.

Trzeba działać szybko i zdecy­
dowanie polegając wyłącznie na 
własnej Intuicji. Nie decyduj się 
jeszcze na podstawowe zmi-any do­
tyczące organizacji domu, bowiem 
rzecz cała wymaga jeszcze prze- 

Twój najpomyślniejszy dzień —

SKORPION 24.X. — 22.XJ.
r ., i Znów raepoitiiizeb.nle tracisz czas 

1 nerwy na dyskusje z osobami, 
które cię irytują a później psio- 
ezysz na zły humor. W sprawach 
serca mały zastój, afle zanosi się 

STFi t mm odmianę za sprawą nowych, u- 
danych znajomości.

STRZELEC 23.XI. — 21.X1L
W pierwszych dniach tygodnia 

przeżyjesz jakieś wahania i pokusy. 
Będziesz musiał opierać się czyimś 
namowom i przywołać na pomoc 
rozsądek. W sprawach zawodowych 
nie licz tak na swój wdzięk i u-

miejętnoścl „znalezienia się...”

KOZIOROŻEC 22.XII. — 20.1.
Roboty sporo, ale i satysfakcji 

także. Jeden warunek: satysfalkcję 
uzyskasz, jeśli będziesz wyitrwale 
realizował swoje projekty. Gwiazdy 
mówią o jakimś wyjeździe w du- 
żym gromie osób. Lada dzień mi­

ła wiadomość z zagranicy.

WODNIK 21.1. — 18JI.
Trochę rodzinnych nieporozumień 

v kłopotów, ale nie wyolbrzymiaj
ich. Pod koniec tygodnia towarzy- 

I ska impreza, ale bądź ostrożny, bo 
możesz mleć kłopoty. Zyśk finen- 
sowy. Pomyśl o rozwijaniu rwojej 

nowej pasji, rób bo metodycznie.

RYBY 19.11.—20.IH.
Pełna idylla d3a młodych, żako-' 

cbanych par, drd wymarzone na 
przyjemną eskapadę. Niektóre Ryby 
muszą wystrzegać się intryg. Gwiaz­
dy mówią o nieoczekiwanym spot­
kaniu z bTbką, a dawno niewi­

dzianą osobą.

■VI TYGODNIK Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa-Hsiążka-Ruęh 
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Tak bywa, gdy młodzi mał­
że ikowie kierują się odmien­
nym zegarem biologicznym. 
Z&na-skowronek rada wstać by 
o bladym świcie, jest wypoczę­
ta, pełna energii i chęci dzia­

łania. Mąż-sowa spałby naj­
chętniej do południa, zbudzo­
ny porusza się jak lunatyk 
czepia każdego drobiazgu. Ro­
le odwracają się wieczorem. 
Uczeni twierdzą, że rytm bio­
logiczny możemy sobie regulo­
wać, choć to wcale niełatwe. 
Warto jednak ten trud podjąć, 
przy okazji wyrabia się silną 
wolę, zdyscyplinowanie i kon­
sekwencję 17 postępowaniu. 
Skowronkom lekarze radzą: 
zbudzeni o świcie leżcie spo­
kojnie lub wstając bierzcie się 
do cichych, niemęczących za­
jęć. Nigdy nie usiłujcie zasnąć 
ponownie przy pomocy środ­
ków nasennych. Rada dla sów: 
dnia wolnego nie przesypiaj­
cie pod pozorem nadrabiania 
zaległości. Jeszcze przez kil­
ka następnych dni ^będziecie 
potem strudzeni i nerwowi. Od­
poczynek musi być aktywny, 
zawsze na świeżym powietrzu.

Młodsza siostra Jacęueline 
Onassis, 43-letnia Lee Radzi­
wiłł otworzyła niedawno wy­
stawę swoich prac z zakresu 
architektury wnętrz. Pokazuje 
na niej projekty rozwiązań pla­
stycznych dla szeregu hoteli 
amerykańskich. Jej jednooso­
bowa pracownia o nazwie „Lee 
Radziwiłł Inc”, powinna pro­
sperować dobrze, gdyż projek- 

i tantka trzy razy zmieniała mie­
szkanie, zawsze samodzielnie 
je urządzając, posiada kilka 
książek z zakresu historii ar­
chitektury wnętrz oraz wrodzo­
ne predyspozycje do tej pra­
cy. Tak rekomendując swe 
kwalifikacje reporterowi autor­
ka oprowadzała gości po wy­
stawie. Oceny ekspozycji brak.

150 km/godz.
Wielu zmotoryzowanych 

turystów’, udających się do 
Związku Radzieckiego, prze­
kracza granicę w Brześciu i 
stamtąd rusza w stronę Mo­
skwy. Ich zatem zainteresu­
je wiadomość, że przystąpio­
no do rekonstrukcji i uno­
wocześnienia tej szosy. Bę­
dzie to szeroka, czteropasmo- 
wa autostrada, przystosowa­
na do jazdy z szybkością 150 
km na godzinę. Oddanie do 
użytku drogi szybkiego ru­
chu przewidziane jest przed 
Olimpiadą 1980.

Piękna Andrea
Mówią o niej: następczyni 

Audrey Hcpburn, ale to chy­
ba przesada. Andrea Marco- 
vicci ma także wielkie, sar­
nie oczy, jest uosobieniem 
delikatnego wdzięku i sub­
telnej urody, jednak aktor­
skiego talentu ma chyba 
mniej od swej poprzedniczki, 
ponieważ mimo 28 lat wiel­
kiej filmowej roli jeszcze nie 
otrzymała. Z powodzeniem 
natomiast radzi sobie w fil­
mach telewizyjnych, a także 
w serialu z Kojakiem. Lubi 
samotność i songi Brechta, 
które chętnie śpiewa, akom­
paniując sobie na gitarze.

James Caan należy do gru­
py aktorów, którym powie­
rza się role szorstkich, bru­
talnych i bezwzględnych 
mężczyzn, bo takim pragnie 
go oglądać kinowa publicz­
ność amerykańska. Próby ob­
sadzenia w roli czułego, deli­
katnego i wrażliwego aman­
ta kończyły *ię klęską. Tak 
„zaszufladkowani” aktorzy 
różnie reagują, ale James 
Caan jest konsekwentny. Na­
wet na fotografii z kilkumie­
sięcznym synkiem zadbał, 
aby zabawką małego Scotta 
była miniatura skórzanej pił­
ki do gry w rugby — bru­
talnej odmiany amerykań­
skiego futbolu.

Banany owocują nie tylko 
na południu. Bywa, że we 
własnym domu. Inż. Mic.hael 
Haude z Jaenkendorf (NRD), 
który pasjonuje się ogrod­
nictwem, tegoroczne, majowe 
żniwa bananowe uznał za u- 
dane nadzwyczaj. Na jednej 
kiści doliczył się aż 150 do­
rodnych owoców. Tak obro­
dziło karłowate drzewko, 
wyhodowane z maleńkiej 
sadzonki. I chociaż liście ba­
nana mają 2 metry długości, 
wysokość samego drzewa nie 
przekracza 3,5 metra.

POZIOMO: 1 — krajan, 4 — 
zysk, 8 — Jsden z bohaterów 
serialu wg Przymanowskiego, 
9 — rodem z Poronina, 10 — 
głębia obrazu, 11 — archiwum 
filmowe, 13 — imię męskie, 
14 — instrument Albera, 17 — 
uzupełnia edukację uczniów 
najmłodszych klas, 18 — wąż 
olbrzym, 19 — pojazd bez kół, 
21 — starożytna prowincja 
rzymska , utworzona w roku 35 
p.n.e. w widłach Dunaju i Sa­
wy, 22 — rodzaj płytek do wy­
kładania ścian, 23 — rynek w 
starożytnej Grecji;

PIONOWO: 1 — u wylotu 
głównych arterii z miasta. 2
— pomieszczenie z którego 
centralnie kieruje się pojazda­
mi. 3 — jadalne rośliny wa­
rzywne, 4 — zakręt rzeki. 5
— zbieg ulic, 6 — zapora, szla­
ban, 7 — cenny naszyjnik, 12
— patronka, 15— element wie­
ży w średniowiecznych świą­
tyniach indyjskich stylu północ­
nego, 16 — może być niewid­
ka, 17 — statua, 18 — gór­
ska antylopa środkowoafry­

kańska, 20 — tasmański ptak 
nielot.

Opracował: CZESŁAW 
PAŃCZUK

Rozwiązanie krzyżówki z n-ru 
24. POZIOMO: dźwignia, sito, 
lira, tynk, kakadu, konto, brom, 
blotlła, pokaz, okręt, matacz. 
szyb, armia, ikrzak, walc, ulga, 
lawa, stylista; PIONOWO: dale­
kopis, warunek, nuta, atlant, 

-sztubak, tango, kobza, Matra- 
haza. osa. kozak, ambicja, Ro- 
mulus, termos, zgaga, anty.

Nagrody książkowe za pra­
widłowa rozwiązanie krzyżówki 
otrzymują: Grażyna Kubik-Wa- 
silewska z Wrocławia, Joanna 
Zdziarek z Wrocławia, Urszu­
la Kamprowska z Wrocławia. 
Nagrody wyślemy pocztą.

Termin nadsyłania rozwiązań 
krzyżówki opatrzonej kuponem 
nr 26 mija 9 lipca br. Rozwią­
zania prosimy nadsyłać wyłą­
cznie na kartkach pocztowych.
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